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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie i zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. . 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. i 

Z przes ocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

P a — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 

do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Binro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


We Lwowie Piątek dnia 18. Marca 1898 r. 


DZIENNIK POLSKI 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Rok XXXI 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9. 

We Wiedniu: pp. Haaseastein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 56 ci. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 80 centów od 


Wiersza. 
Drobne ogłoszenia Ā'/ centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po I ct. od wyraz. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. ed wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Szanse wojny Hiszpanji z Ameryką północną, 


Lwów 17. marca. 


Podczas gdy w urzędowych kołach Madry- 
tu i Waszyngtonu zawsze jeezcze ludzą się na- 
dzieją utrzymania po koju pomiędzy sobą 
— względnie rob'ą minę, jakoby taką nadzieję 
żywiono — prasa codzienna w obu tych pań- 
stwach bierze ewentualny wybuch wojny hi- 
szpańsko-amerykańskiej pod baczną uwagę i na- 
wet rozważa już szanse jej wyniku. Naturalnie 
fantazja z obu stron ma szerokie pole do bu- 
jania i robi też zeń rozległy użytek. 

W  Hiszpanji zaznaczają więc, że armja 
hiszpańska wysoko góruje po nad milicją ame- 
rykańską, że dalej ludność hiszpańska — w 
obronie dobrej sprawy swej ojczyzny — nie 
cofnie się przed jakąkolwiek ofiarą i, jak to się 
zdarzało w przeszłości niejednokrotnie, znów 
okaże dow.dnie, iż jest w stanie swoją wa- 
lecznością i poświęceniem bezgranicznem wszyst- 
kie przemódz przeciwności. O ile dotyczy szkód 
materjalnych z zerwania stosunków pokojo- 
wych, to unja amerykańska bezwarunkowo 
więcej ich poniesie, aniżeli Hiszpanja, ponie- 
waż ta ostatnia może nie tylko zadać srogie 
cięgi mocno rozgalęzionemu handlowi Ameryki 
północnej, ale co gorsza — potrafi bezbronne 
najczęściej forty amerykańskie do gruntu zni- 
weczyć, mając ciągle jeszcze daleko lepszą i 
silniejszą marynarkę wojenną, aniżeli Stany 
Zjednoczone. 

W Stanach Zjednoczonych nie przeczą wcale 
— bodaj częściowo — takiemu stanowi rzeczy. 
Dodają wszelakoż, że on zmieni się szybko 
dzięki rozpoczętym już uzbrojeniom Unji na 
lądzie i morzu, a zestawienie obustronnych środ- 
ków finansowych chyba wypada djabelnie na 
niekorzyść Hiszpanji. Kraj ten jest kompietnie 
wycieńczony skutkiem trzechleiniej wojny ko- 
lonjalnej.. mówią Yankesi z przekąsem i osta- 
tecznie mają w tem rację. Toż jest publiczną 
tajemnicą, że Hiszpanja stoi nad brzegiem ban- 
kructwa ekonomicznego! Natomiast Ameryka 
pólnocna dysponuje olbrzymiemi bogactwami, 
dzięki czemu może ona nader łatwo, a w kró- 
tkim stosunkowo czasie z grubą nawiązką po- 
mnożyć awe siły wojenne. Niewątpliwa owa 
wyższość wojsk hiszpańskich nad amerykańską 
milicją, nie zdołala jednak złamać powstania 
Kubańczyków, a Unja i przez to znajduje się 
w korzystniejszej pozycji, że przedmiot sporu, 
Kuba, leży od niej bliske, a od Hiszpanji 
światami. 

Wszystkie te ekspektoracje dziennikarskie 
są na razie dość jeszcze bezprzedmiotowe, gdyż 
— jak te u wstępu zaznaczyliśmy — urzę- 
downa wymiana zapewnień pokojowych trwa 
dalej z obu stron, mimo, że także ebie strony 
na gwalt się zbroją. Amerykański sekretarz stanu 
dla marynarki określił przed kilku dniami rze- 
czywisty sklad rzeczy następującemi słowy: 
„Jakkolwiek brak jakichkolwiek oznak, iżbyśmy 
dzisiaj bliżsi byli wojny, aniżeli przed tygodniem, 
to jednak zbrojenie się nasze postępuje naprzód, 
abyśmy przygotowani byli na każdą ewentual- 
ność. „Bil obrony* należy uważać jako memento 
dla Hiszpanji, że mianowicie Ameryka chce i 
potrafi bronić swych interesów." Że to memento 
jest dość wyraźne, trudno chyba zaprzeczyć. 
Wszelakoż Hiszpanja — należy to jej przyznać 

— wszystko do tej pory uczyniła ze swej stro- 
ny, aby dowieść Ameryce swej dobrej woli. 
Skoro zaś ta ostatnia mimo to coraz  śmielsza 
j bezwzględniejsza w swych  Żądaniach, to od- 


(9) 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, 


ROK ZŁUDZEŃ 
(1848). 


(Ciąg dalszy), 


Ale ten pokój mial być okupiony krwią. 
Przewrotowcy, którym nie udało się ze sprawą 
polską, postanowili już bez ogródki przystąpić 
do wywołania rewolucji socjalnej, Za powód 

oslużyla sprawa warsztatów narodowych (aćć- 
„ów nationaua). Rzecz byla jasną, że teorje 
socjalistyczne, przeniesione na pole praktyczne, 
okażą się niewykonalnemi. Do pierwszych dni 
maja zgromadziłe się w owych warstatach prze- 
szlo 100.000 robotników — na których wydano 
w Ciągu tego krótkiego czasu 14,500.000 fran- 
ków. Soejaliści wiódzieli doskonale o tem, że 
państwo temu ciężarowi nie podoła, nie eho- 
dziło im też o pracę i chleb dla robotników. 
Domagając się tych warstatów, mieli oni dwa 
cele: zorganizowania zapomocą nich robotników 
w rewolucyjne kadry — powtóre zaś, rozumie- 
jąc, że zmniejszenie ileści tych warsztatów wy- 
wola niezadowolenie, pragnęli z niezadowolenia 
tego skorzystać. 

Tak się stało. 

Pracownie narodowe przedstawiały gorszący 
obraz s arów, orgij i hulanek. Sto tysięcy ro- 
botników, żywionych przez rząd w pracowniach 
narodowych, było siłą groźną, niebezpieczną dla 
władzy i dla klas posiadających. Chcąc tedy raz 
z nią skończyć, postanowiono zwinąć stopniowo 
pracownie: komisja wykonawcza nakazała roz- 
począć zaciągi do wojska od warsztatów naro- 


dowych. Robotnicy wystąpili zuekwaie, grożąc 


Dr. 


powiedzialność za następstwa spadnie bezwa- 
runkowo na rząd waszyngtoński. 

Nie źle byłoby zastanowić się jeszcze, czy 
w razie wojny z Ameryką Hiszpanja ujrzy się 
osamotnioną, czy też będzie miała bodaj „sym- 
patyzujących* z nią popleczników w Europie. 
Owóż w tej mierze można dzisiaj gubić się wy- 
łącznie w przypuszczeniach. Ogólem biorąc, po- 
no nigdzie w Europie niema ochoty do jakiej- 
kolwiek interwencji w tym konflikcie. Jak wia- 
domo, doniesienie Zndep. Belge, jakoby cesarz 
Wilhelm miał przy jakimś obiedzie się wyrazić, 
że jak długo on cesarzem, Yankesi nie dostaną 
Kuby, zostało gruntownie zaprzeczone. 


Uwagi ziemianina. 
IV. 
(Olbrsymie straty kraju s bojkotu. — Brak od- 
poru u nas. - - Zarasa pokrywką walki ekono- 
micsnej. — Pobieżna treść ustawy. — Potrseba 
unormowania interpretacji.) 

Dziecko odgadnie, jak tego rodzaju seka- 
tury demoralizują po niejakim czasie najwy- 
trwaiszych i najenergiczniejszych nawet hodo- 
wców i handlarzy naszych, zarazem zaś o jakie 
olbrzymie szkody przyprawiają kraj nasz 
rokrocznie. Bez przesady można twierdzić, że 
wolny handel zwierzętami galicyjskiemi na 
targuch zachodnio-austrjackich, jest wprost 
wykluczony. Dozwolony bywa jeno — i to 
z niepraktykowanemi rygorami — przywóz do 
rzeźni, na rzeź bezzwłoczą. Rzecz prosta, 
iż te rozmyślne ograniczenia pociągają za sobą 
zniżkę cen towaru naszego na tych targach. 
Jeżeli przyjmiemy bodaj 10 procent takiej ten- 
dencyjnie stwarzanej zniżki (n. p. gdy kilogram 
żywej wagi w wolnym handln kosztuje 30 ct., 
to w ograniczonym obniży się conajmniej o 3 ct., 
czyli na 27 ct.) to biorąc za podstawę obra- 
chunku nasz przeciętny eksport roczny w kwocie 
30 milj. zł., otrzymamy niezawodną stratę 
3 miljonów zł. rocznie. Gdybyśmy jeszcze 
połowę tego odrzucili, to zawsze pozostanie 
półtora milj. zł. rocznie ubytku dla produkcji 
krajowej! 

Takie to są nasze zyski z tej „polityki za- 
razy pyskowej i racicowej*, którą uprawiają 
wobec nas najserdeczniejsi nasi kompatrjoci 
austrjaccy. 

A społeczeństwo nasze? Ono niestety ciągle 
jeszcze ogranicza się na pustych lamentąch na 
„szwabów niegodziwców *, lub na nieuzasadnio- 
nych zgoła wyrzekaniach na naszych weteryna- 
rzy, którzy w tych wypadkach Bogu ducha 
jeno winni.. Brąk nam poprostu zrezumie- 
nia rzeczy, brak energji do systematycznej, 
z planem z góry nakreślonym rozpoczętej, walki 
z tą tak zabójczą dla nas „polityką zarazy“, 
a właściwie — bojkotu naszego kraju ze strony 
całego Zachodu monarchji austrjackiej. 

Cała ta walka ekonomiczna prowincyj za- 
chodnich z Galicją — wymierzona formalnie 
ku utrudnieniu naszego eksportu i podkopaniu 
naszego dobrobytu, a dla której zaraza jest 
właśnie pożądaną pokrywką — opiera się, 
jak to kilka razy już zaznaczyliśmy, na dowol- 
nem interpretowaniu ustawy wet. z roku 1880, 
a specjalnie na osławionym jej § 3. 

Kauczukowy ten paragraf określa łącznie ze 
swym poprzednikiem, $ 2, kompetencję władz 
(Handhabung des Gesotnes). I tak: $ 2 nazna- 
cza zakres kompetencji starostw, a $ 3 rządów 
krajowych i ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Pamiętajmy jednak, że ani pierwszy ani drugi 


wybuchem. Gdy rząd nie myślał ustąpić, wzięto 
się w dniu 23. czerwca da barykad oma- 
dzenie ustawodawcze odpowiedziało na to oglo- 
szeniem stanu oblężenia i złożeniem władzy dy- 
ktatorskiej w ręce jenerala Cavaignac'a. 

Jeneral Eugeniusz Cayaignac, wykształcony 
inżynier, przekonań republikańskich, byl znany 
już w czasie rewolucji lipcowej. Mężny, dzielny 
1 | akt: dorósi zupelnie ważności zadania w 
roli chef du pouvoir ezocutif. Zaczął od środków 
lagodnych; z mocy nadanej sobie władzy dy- 
ktatorskiej przyrzekł w proklamacji amnestję 
winnym 1 pomoc pieniężną dla rodzin robotni- 
ków. Lecz podburzane przez niesumiennych 
przewódców tlumy nie opuszczały barykad i nie 
składały broni. 

Wówczas nastąpiła najkrwawsza walka, ja- 
ką kiedykolwiek stoczono w Paryżu, nadeszły 
owe przerażające swą grozą cztery dni: czerw- 
cowe. Głównem ogniskiem walki było przedmie- 
ście św. Antoniego. Arcybiskup Paryża ks. 
d'Aftre, sędziwy kaplan a republikanin z prze- 
konania, jeszcze w ostatniej chwili usilował bu- 
rzę zażegnać, W towarzystwie dwóch wikarju- 
szów wyszedł z pałacu i stanął przed bary- 
kadami. 

W chwili, gdy pełen chrześcjańskiej miłości 
książę kościoła wstąpił] na barykadę i zaklinał 
lud, aby nie doprowadzał do rozlewu krwi — 
padł ugodzony kulą, Wedle opowiadań nao- 
cznych świadków kula, która go ugodzila pa- 
dla nie z barykady, nie z szeregu wojska, ale 
z jednego z okien pobliskiej kamienicy. *) Czci- 
godny kapłan przeniesiony do swego pałacu 
żegnał świat prośbą do Boga: „Spraw o Panie, 


*) Gdy Cavaignac odradzał mu wdawanie się osobi. 
ste i przedstawił grożące niebezpieczeństwo, rzeki: „Da. 
bry pasterz winien oddać życie xa swe owieczki. Ja śmierci 
się nie boje!" 
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z tych paragrafów nie oddaje przecież w ręce 
organów wspomnianych absolutnej władzy! 
Toż nawet w despotycznej Rosji, biurokracja z 
ukazów carskich nie wysnuwa dla siebie prero- 
gatyw władzy absolutnej... Zatem w konsty- 
tucyjnej jeszcze Austrji chyba mniemać wol- 
no, że władze publiczne mają jedynie moc 
stosowania paragrafów jakichś ustaw w 
konkretnych wypadkach, s nie samowolnego 
interpretowania i nadużywania, wbrew in- 
tencjom ustawodawcy! 

Treść tak fatalnej dla naszego kraju usta- 
wy wet. z roku 1880, przedstawia się pobieżnie 
następująco: Rozdział II ($3 4—6), wylicza 
środki przeciw zagranicy. Specjalnie $ 5, 
daje władzy krajowej prawo wzbronienia 
przywozu — ale z zagranicy. Roz- 
dział MI ($$ 7—25), wylicza zasób środków, 
do stosowania w obrębie monarchji, przeciw 
swojskiemu bydlu (gegen das einheimische Viel). 
Otóż pomiędzy tymi środkami — zaznaczamy 
to z naciskiem — nie ma ani zakazu przy- 
wozu, ani przymusowego zwrotu! A właśnie 
tymi dwoma środkami dokuczają galicyjskim 
hodowcom i handlarzom rządy krajów zacho- 
dnio-austrjackich — czyli uciekają się wobec 
nas do najprostszego bezprawia, które im 
niestety ciągle jeszcze bezkarnie uchodzi. 

Rozdział IV. wylicza dla każdej choroby 
osobne środki. Wśród nich $. 26 dotyczy wla- 
śnie zarazy pyskowej i racicowej, lecz jak 
chcieć go naciągać, nie znajdzie w nim by- 
najmniej uzasadnienia do tak surowego, 
bezwzględnego, wprost rabulistycznego 
postępowania Zachodu austrjackiego 
wobec Galicji. 

Taki jest mniej więcej duch i sens ustawy, 
dla wyłożenia której kraj, czyli jego urzędowa 
reprezentacja autonomiczna, wydzial krajowy, 
powinien na serjo wytoczyć sprawę przed try- 
bunałami administracyjnym i państwowym. Raz 
przecież należy domagać się nam jakiejś ja- 
snej interpretacji tej ustawy, raz ustalić ja- 
kieś godziwe normy, które wytrącilyby nare- 
szcie z rąk naszych antagonistów, i w rządzie 
centralnym i w rządach krajowych, samowolną 
władzę rozmyślnego podwiązywanią szykanami 
i hezprawiami jednej z nejwaaźniejszych 
arteryj materjalnego dobrobytu Galicji! 


KORESPONDENCJE. 


Kraków 14. marca. 
(Kandydaci w miejsce zmarłego 1. wiceprezydenta miasta, 
— Prz syndyk kasy oszczędności. — „Naprzód“ i 
konferencja ks. Stojałowskiego. — Asystenci - socjaliści w 
uniwersytecie Jagiellońskim i reskrypt ministerstwa oświa- 
——= "ty. — Niedołęstwo wydziału lekarskiego.) 

(fs) Na cmentarzu krakowskim złożone 
zostały wczoraj zwłoki L wiceprezydenta miasta 
ś. p. dra Faustyna Jakubowskiego. Opróżniła 
się więc pierwsza po prezydencie miasta go- 
dność obywatelska; prawda, żę na razie więcej 
honorowa, aniżeli rzeczywista, mająca jednak 
to znaczenie, że zazwyczaj prezydenci miasta 
piastują poprzednio godność wiceprezydentów ; 
zresztą projektowana reforma statutu miejskiego 
przyznaje |. wiceprezydentowi pozytywny zakres 
dzialąnia i płacę 5.000 zł. W każdym razie sta- 
nowisko to poważne i zaszczytne, świadczące o 
zaufaniu współobywateli. Nic też dziwnego, że 
z chwilą śmierci I. wiceprezydenta podniosło 
się ogólne pytanie: kto zostanie wybrany jego 
następcą. W różnych kołach krążą różne na- 
Zwiska; najwięcej wszakże wymienianem jest 
nazwisko prof. dra Jardana, znanego posła sej- 
mowego. Zasługi jego w mieście i społeczeństwie 


Zn 


by moja krew była ostatnią krwią przełaną*. 
Ale miało się stać inaczej. 


Zgon arcybiskupa silne wywarl wrażenie, 
lecz nie wstrzymał walki, która skończyła się 
dopiero 27. czerwca, gdy Cavaignacowi udało 
się ze wszech sirom opasać barykady. Ilość po- 
ległych z obu stron obliczają na 5.000, wśród 
których 7 jenerałów: Brea, Duvivier, Negrier, 
Damesme, Bedean i Laur. Pięciu jenerałów by- 
ło rannych. Przeszło 15.000 osób wzięły woj- 
ska zwycięskie w niewolę — a najznaczniejsza 
ich część wysłaną została do zamorskich ko- 
lonij. W tymże dniu zwycięski wódz złożył 
swą dyktaturę w ręce zgromadzenia narodowe- 
go, które go wnet »owołało na prezesa rady 
ministrów. 


Teraz przyszedł czas Na ostateczne upo- 
rządkowąnie stosunków. Zgromadzenie ustawo- 
dawcze uchwalając konstytucję, powierzyło wła- 
dzę prawodawczą zgromadzeniu narodowemu, 
wykonawczą zaś wybieralnemu co lat cztery 
prezydentowi, zastrzegając, iż na drugie czte- 
rolecie tenże sam prezydent wybrany być nie 
może, Przy obiorze prezydenta miała być za- 
chowana zasada głosowania powszechnego. Na- 
leżało więc przystąpić do wyboru prezydenta; 
stronnictwa republikańskie umiarkowane wahaly 
się pomiędzy Cavaignac'em i Ludwikiem Napo- 
leonem. Inne kandydatury nie miały widoków 
powodzenia. Lamartine'a uważano za słabego, 
Ledru-Rollin, budził obawy, aby rzeczpospolita 
nie weszł1 w okres krwawej anarchji, zresztą 
było w nim więcej próżności i fałszywej ambicji 
niż rozumu. Mieszczaństwo szlo głównie za 
Cavaignacem, lud przechowujący tradycje na- 
poleońskie, szedl za Ludwikiem Napoleonem, 
zwłaszcza, że miał on po swej stronie cale 
duchowieństwo. Rezultal głosowania był na- 
stępujący : 


naszem są tak znaczne i znane, że byłoby zby- 
tecznem przypominać je tutaj; w radzie miasta 
zajmuje on wybitne stanowisko, a głos jego 
używa tam znacznej powagi. Prof. dr. Jordan, 
jako I. wiceprezydent, byłby bardzo dobrym 
współfirmantem dla prezydjum naszej rady 
miejskiej, a stanowisko to związałoby go jeszcze 
więcej ze sprawami miasta. Dzisiaj wiceprezy- 
dentura tak inalo daje do czynienia, że mimo 
obarczenia innymi obowiązkami mógłby ją 
prof. dr. Jordan przyjąć, a p. prezydent Fried- 
lein mialby w nim prawdziwego lojalnego przy- 
jaciela i sprzymierzeńca w rządach. W innych 
kołach wymieniają jaku przyszłego wiceprezy- 
denta p. Karola Pieniążka, adwokata, który już 
zajmował to stanowisko przed ś. p. drem Fau- 
stynem Jakubowskim. Wymieniają także na- 
zwisko posła Rottera, który tak gorliwy bierze 
udział w pracach rady miasta. 


Śp. dr. Faustyn Jakukowski byl także syn- 
dykiem kasy oszczędności miasta Krakowa; in- 
stytucja ta niewiele daje zarabiać swoim zastęp- 
com prawnym, albowiem, dzięki roztropności 
dyrekcji, unika szczęśliwie mniejszych i wię- 
kszych wątpliwych interesów, ale w dzisiejszych 
ciężkich dla adwokatury czasach i małym za- 
robkiem stałym żaden z mecenasów nie po- 
gardzi. Otóż jako przyszłego syndyka kasy uwa- 
żają tu wszyscy adwokata dra Walentego Stani- 
szewskiego; jest to wprawdzie jeden z młod- 
szych, ale najdzielniejszych i najpracowitszych 
adwokatów, znany bliżej dyrekcji kasy, która 
stawia surowe wymagania do ludzi, a jego ta- 
lent i pracę ceni. 

Tutejszy socjalistyczny Naprsód doniósl, że 
onegdaj w krakowskiej kasie oszczędności od- 
była się konferencja, w której wziąść mieli 
udział: ks. poseł Śtojałowski, hr. Andrzej Po- 
tocki, p. dyrektor Slęk Franciszek, hr. Antoni 
Wodzicki, posel dr. Piotr Górski. Z tego do- 
niesienia swojego wysnuwa Naprsód jakoby nie- 
zwalczony argument zdrady ks. Stojałowskiego 
wobec oddanego mu ludu wiejskiego. Doniesienie 
swoje Napręód uważa jako śmiertelny cios dla 
ks, Stojałowskiego. Tymczasem rzecz z ową tak 
silnie wyszrubowaną konferencją ks. Stojałow- 
skiego ma się całkiem inaczej, a już stanowczo 
do żadnych przypuszczeń o zdradzie ks. Stoja- 
lowskiego powodu dać nie może. Przedewszyst- 
kiem zupełnie fałszywą jest wiadomość o oso- 
bach, biorących udział w rzeczonej konferencji, 
której nikt taić ani myślał, ani chciał. Ograni- 
czyła się ona do grona trzech osób i o ile wiem 
z pewnego źródła, nie było tam mowy o żadnej 
zdradzie ludu, bo lud ten o tyle dorósł do świa- 
domości społeeznej i politycznej, że jak piłka 
przerzucać sobą nie da i żadnemu przywódcy, 
choćby ks. Stojałowskiemu, nie ufa dlatego, 
że jest Stojałowskim, ale że idzie drogą wska- 
zaną interesem moralnym i materjalnym tego 
lu łu. Gdyby ten przywódca na inne chciał skrę- 
cić tory, znajdzie się na nich jak hetman bez 
wojska Wie o tem lud i dlatego śmieje się 
z insynuacyj Naprsodu; wie o tem ks. Stoja- 
łowski i wiedzą a tem uczestnicy konferencji. 
Naprawdę dotyczyła ona wielu spraw żywotnych 
dla ludu, o których wyjaśnienia dawał ks. Sto- 
jalowski; dotyczyła między innemi sprawy bu- 
dowy domów dla katolickich robotników, a na 
tym gruncie przecież możliwem jest i pożyte- 
cznem być może dla społeczeństwa równoległe 
działanie ks. Stojałowskiego, hr. Potockiego i 
p. dyrektora Slęka. Ale to właśnie nie podoba 
się Naprsodowi | dlatego rzuca zarzut zdrady. 
Szlo też o wyrównanie jeszcze stosunku ks. Sto- 


jałow$kiego do niektórych biskupów, czego lud 


Ludwik Napoleon głosów 5,562.834 
Cavaignac 1,469.166 
Ledru-Rollin 370.119 
Lamartine 7.910 
Raspaii *) 37.226 


imię Ludwika Napoleona wyszło więc zna- 
komitą większością z urn wyborczych i w sku- 
tek tego został on obwołany prezydentem Rze- 
czypospolitej dnia 20. grudnia 1848 r. 

Dalsze losy Francji już nas nic nie obcho- 
dzą, z tym dniem rewolucja się skcńczyła. 
W dniu 2. grudnia 1851 roku prezydent Lu- 
dwik Napoleon — nazywał się już cesarzem 
Napoleonem III. 


LJ 
LJ 


Jeżeli we Francji wybuchła rewolucja na- 
gle i przybrała nieprzewidywane rozmiary, to 
natomiast we Włoszech rozdrobnionych na male 
państewka wulkan rewolucyjny tlał od dawna. 
Tu działali patrjoci, którzy w rewolucji wi- 
dzieli możność otrząśnienia się z jarzma austrja- 
ckiego i poszczególnych satrapów, a co zatem 
idzie — zjednoczenie Włoch. 

Dążenia te stały się silniejszemi od czasu, 
gdy na stolicy św. Piotra zasiadł kardynał hr. 
Mastai-Ferretti, który przybrał nazwisko Piusa 
IX. Już w początkach panowania objawił on 
swoje wolnomyślne dążenia, a w roku 1846 
nadal państwu kościelnemu konstytucję. Nie był 
on obcy dążeniom, ażeby z Włoch stworzyć 
rodzaj Stanów Zjednoczonych z stolicą świata 
Rzymem, jako centralnym punktem rządu. 
Obok Piusa IX., wodza duchownego, występuje 
jako naczelnik narodu król Sardynji Karol 
Albert, zwany „mieczem Italji*, którego hasło: 


*) Znakomity chemik, krańcowy demokrata. Ilosć 
głosów jaką mu dano wskazuje siłę socjalistów po czerw _ 
cowym pogromie. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


tak gorąco pragnie. Ks. Stojałowski — może być 
Naprsód spokojny — ze stańczykami nigdy nie 
pójdzie i pójść nie może, ale też nie pójdzie i 
ze socjalno - demokratami, i tu jest źródło 
owych wszystkich ataków i krzyków o zdradzie. 
Znana to metoda Naprsodu oszczerstw i insy- 
nuacyj, a zastosowana także tym razem. 

Zdobyło się przecież nasze ministerstwo 
oświaty na krok cokolwiek energiczniejszy w 
zastosowaniu do naszego uniwersytetu. Profesor 
dr. Cybulski na asystentów swoich wybral 
dwóch młodych adeptów sztuki lekarskiej: pp. 
Kostaneckiego Napoleona, (kuzyna profesora 
Kostaneckiego), oraz Emila Bobrowskiego ; obaj 
należeli do zboru partji socjalno-demokraty- 
cznej i jawnie markowali swe zapatrywania 
społeczne i to nawet w sposób demonstracyjny, 
że przypomnimy tylko w odniesieniu do p. 
Bobrowskiego ostatnie zgromadzenie „Bratniej 
pomocy* i usiłowane demonstracje socjalisty- 
czne przeciw  rekiorowi p. Korczyńskiemu. 
Wydział lekarski, jak zwykle, grzeszący coraz 
większem niedołęstwem, przyjął nazwiska owych 
socjalistycznych asystentów do wiadomości. 
Tymczasem rzecz niebywała, ministerstwo o- 
światy wystąpiło w tej sprawie z należytą 
energją, dowodząc, że poczucie władzy i inte- 
resa państwa i spoleczeństwa zaczynają odzy- 
skiwać najwyższe organa; ministerstwo poleciło 
uwolnić obu rzeczonych panów od pełnionych 
przez nich obowiązków i wstrzymało p. Bobro- 
wskiemu stypendjum z dniem 31. marca r. D., 
zaznaczając wyraźnie, że „przy ustanawianiu 
asystentów i demonstratorów należy zwracać 
dokladnie uwagę nietylko na moralne prowa- 
dzenie się kandydatów, ale także na ich za- 
chowanie się jako obywateli pań- 
stwa”. 

Jest to bardzo silne upomnienie wydziału 
ze strony ministerstwa, tak zwany urzędownie 
„porządny nos“. Byl on bardzo potrzebny za 
przeszłość, jako przestroga na przyszłość. Zdol- 
niejszych od pp. Kostaneckiego i Bobro- 
wskiego asystentów i demontratorów znaleść 
można po za grupą socjalistycznej młodzieży. 
O tem wiemy dobrze. 


O język polski. 


Na onegdajszem posiedzeniu izby deputo- 
wanych sejmu pruskiego podczas obrad nad 
szkolnictwem ludowem przemawiał poseł polski 
prof. Schroeder. Skarżył się on na madużycia, 
popełniane przez inspektorów szkolnych w Księ- 
stwie i w Prusach zachodnich, charakteryzując 
w dosadnych słowach zachowanie się inspektora 
szkolnego dra Grabowa w Bydgoszczy. Obecny 
system szkolny jest niemożebny, a dzieci po 
ośmioletnim pobycie w szkole nie umieją ani 
po polsku, ani po niemiecku. Faktem jest, że 
dzieci polskie nie robią w szkołach postępów, 
tymczasem minister wciąż dowodzi przeciwnie. 
W dalszym ciągu wykazywał mówca, że rząd 
daleko większe ustępstwa czyni Polakom ewan- 
gelikom, aniżeli Polakom katolikom; z pierw- 
szymi rząd obchodzi się łagodnie, a nawet po- 
zwala na wykład w języku ojczystym. Polacy 
muszą przywiązywać wielką wagę do tego, aby 
wykład polskiego języka i polskiej historji do- 
znawał w szkolach uwzględnienia. Mówca zakoń- 
czył tem, że Polacy mają słuszne prawo żądać, 
aby liczono się z historycznymi warunkami, pod 
jakimi włączono ich do monarchji i aby szano- 
wano słowa i przyrzeczenia królewskie. 

Posła Schroedera poparl ks. kanonik Neu- 
bauer, który przemawiał w tym samym duchu. 


V Italia fara da se stało się niebawem dewizą 
calego narodu. 

Na wieść o wypadkach francuskich pier- 
wszy Medjolon podniósł sztandar wolności, za 
nim poszla Wenecja, a cesarskie wojska ze- 
wsząd się wycofały. Księżę Modeny umknąj, 
książę Parmy uznał powagę trójkolorowej cho- 
rągwi, to samo wielki książę fiorencki. 

Wypadki na północy Włoch przyspieszyly 
bicie serca tłumów w Rzymie; tu pomyślano 
o zbrojnej pomocy dla walczących o swe pra- 
wa północnych braci. Potworzyły się legjony 
krzyżowców (Crociati), które dążyły do Lom- 
bardji. Wśród tych legjonów był i legjon 
polski. 

Wśród tego entuzjazmu oczy wszystkich 
zwracały się ku papieżowi. W końcu marca 
wydal on istotnie encyklikę, w której mieścił 
się ustęp następujący: „Wypadki, które w osta- 
tnich czasach tak hłyskawicznie po sobie nastę- 
powaly nie są duchem ludzkiem. Biada temu, 
który w tej burzy, która dęby i cedry obala i 
druzgoce, nie usłyszy głosu Boga!* Słowa te 
brzmiały po całym kraju, który jak przed 
dwoma laty z uniesieniem wołał: „Eviva 
Pio nono!“ 

Rzym na chwilę stał się sercem Wioch i 
świata; tam też w dniu 25. marca 1848 sta- 
nęła deputacja Polski, ażeby papieżowi polecić 
nieszczęśliwą Ojczyznę. W skład tej deputacji 
wchodzili Edward hr. Łubieński jako przed- 
stawiciel Królestwa, Edward Jełowicki, re- 
prezentant Ukrainy, Ludwik Orpiszewski, 
wysłannik ks. Adama Czartoryskiego, ma- 
larz Roman Postępski, wysłannik towarzy- 
stwa demokratycznego, a wreszcie wieszcz nasz 
Adam Mickiewicz, który wobec Jelowickiego 
i Hubego, oo. Zmartwychwstańców, wyspowiadał 
się z grzechów Towianizmu. (C. d. n.) 


Dyrektor ministerjalny Kiigler odpowiedział, 
że już tylokrotnie w sejmie wywodzono, iż Po- 
lacy nie mogą marzyć o zajmowaniu w monar- 
chji odrębnego jakiegoś stanowiska. Muszą oni 
W dal- 
szym ciągu dowodził p. Kógler, że stosunki 
w szkołach zachodnio pruskich są bardzo do- 
bre, jeżeli zaś poseł S hroeder twierdzi inaczej, 
to się gruho myli (!). Dzieci postępują w nauce, 
a poświadczają to nadsyłane rządowi raporty (!). 
Jeżeli owe raporty znajdują się w sprzeczności 
z dowodzeniami ze strony polskiej, pochodzi to 
stąd, że Polacy każdego Niemca katolika, który 
zaliczają do 
ów. Rząd musi się starać (!!) wszełkiemi 
nie wyra- 
dzała się nienawiść do Niemców. Wykład hi- 
storji polskiej niezdolny jest wzmocnić pokoju 
pomiędzy obu narodowościami, mianowicie wy- 
kład historji, zawartej w polskich dziełach hi- 
tychże dziełach o 
obronie Wiednia od Turków, zdaje się, że za- 
wdzięczać należy jedynie polskiemu męstwu, że 
dzisiejsze Niemcy cale nie są mahometańskiemi. 
(Wesołość). Administracja szkolna nigdy się na 
to nie zgodzi, aby taką historję polską wykła- 


być poprostu w państwo wchłonięci. 


tylko kilka słów umie po polsku, 
Politk 
siłami, aby wśród polskiej ludności 


storycznych. Czytając w 


dano w szkołach. 


Towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych. 


wów 17. marca. 


Doroczne obrady rady nadzorczej zagaił 
'/412. prezes Stefan Zamoyski 
podnosząc rozwój instytucji. Majątek jej wzrósł 
w roku ubiegłym o 23.000 zl., które mają być 
przelane do funduszu rezerwowego, wyno:zą4- 
cego już poważną sumę 200.000 zl. Są jednak 
dwie ciemne strony w egzystencji towarzystwa, 
mianowicie mala liczba przybywających człon- 
apeluje do 
obecnych, aby starali się zaradzić złemu. Co do 
początek jest 
już zrobiony na szerokie rozmiary, a rada nad- 
zorcza i w dalszym ciągu nie puści tej sprawy 
Zamieszki w Wiedniu przeszkodziły w 

stopniu normalnemu jej rozwojowi, 
ale najważniejsza rzecz, mianowicie zestawienia 


o godzinie 


ków i znaczne zaległości. Prezes 


obowiązkowej ustawy pensyjnej, 


z oka. 
wysokim 


statystyczne są już ukończone. Wreszcie na 
dobrą drogę miało się pchnąć sprawę uwolnie- 
nia od podatków, pobieranych od poborów 
służbowych urzędników prywatnych. 


Po uwolnieniu sekretarza p. Bala od odczy- 


tywania sprawozdania wydziału centralnego za 
rok 1897 odczytał p. Kowalski sprawozdanie 
komisji rachunkowej, kończąc szeregiem wnio- 
sków tyczących się ulepszeń administracyjnych 
w towarzystwie. Wnioski te brzmią : 

1. Zaleca się wydziałowi centralnemu: 

a) aby zarządził co należy, by oddziały to- 
warzystwa przesylały już w br. do banku kraj. 
gotówkę na fundusz stałych zapomóg zebraną 
za pośrednictwem pocztowych kas oszczędności, 

b) aby wziął pod rozwagę, czy nie byłoby 
wskazanem przystąpienie do związku poczio- 
wych kas oszczędności celem uskutecznienia 
wszelkich wypłat za ich pośrednictwem. 

2. Zaleca się wydziałowi centralnemu, aby 
zobowiązał wydziały powiatowe do sprawdzania 
rocznych rachunków na podstawie książeczek 
udziałowych i wyraźnie zastrzegł, że czlonek nie 
przedkladający książeczki do szkontra, sam po- 
nosi skutki w razie zaszlych nieprawidłowości. 

3. Zaleca się komisji statutowej, aby za- 
proponowała takie zmiany statutu, któreby za- 
bezpieczały fundusze towarzystwa przed wyzy- 
skiem i jaśniej, niż dotąd, określały warunki 
otrzymania stałej zapomogi. 

4. Zaleca się komisji matce, aby uważała 
komisję rachunkową za stałą. Z 7 członków ko- 
misji będzie corocznie ustępować dwóch przez 
wylosowanie. Delegatom wolno wybrać ustępu- 
jących ponownie. 

5. Wydziałowi centralnemu udziela się ab- 
solutorjum za rachunki z r. 1897 oraz wyraża 
się podziękowanie wszystkim członkom wydzialu, 
jacy byli w ciągu lat 30 za wzorowe prowa- 
dzenie spraw towarzystwa. 

Na podstawie wyjaśnień udzielonych przez 
dyr. Makarewicza oraz p. Stronera, uchwalono 
odroczyć załatwienie dalszych dwóch wniosków 
komisji rachunkowej, a mianowicie: 

1. Zaieca się wydziałowi centralnemu ubez- 
pieczenie w kasie chorych urzędników i sług 
tow. oficjalistów prywatnych. 

2. Nieodesłane z końcem r. 1896 przez 
oddział lwowski wkładki członków na fundusz 
zapomogi stalej, wynoszące 3.862 zl. mające 
już pokrycie policą życiową i aktem notarjal- 
nym, wydział centralny odpisze lwowskiemu od- 
działowi z zaległości, a przypisze jako zaliczkę 
do zwrotu. 

Prezes Zamoyski odczytał następnie tele- 
gram z pozdrowieniem od Privat- Beamten- 
Gruppe z Wiednia, poczem dokonano wyborów 
do czterech komisyj. Weszli do nich następu- 
jący członkowie: 

Do komisji statutowej (zarazem dla insty- 
tutu pensyjnego): pp. Reichard, Wojakiewicz, 
Koszko, Myczkowski , Manasterski, Burzyński, 
Fabiański. 

Do komisji petycyjnej: pp. Bem, Dzięcio- 
łowski, Kazecki, Lewikowicz, Rosinkiewicz, 
Wątorski, Zażański. 

Do komisji administracyjnej: po. dr. Ja- 
kliński, Krzeczkowski, dr. Szymański, Grand, 
Lityński, Zajączkowski, Mazurkiewicz. 

Do komisji rachunkowej: pp. Ajdukiewicz, 
Mazurkiewicz, Dołżycki, Kowalski, Szydłowski, 
Machnicki, Ryż. 

Po dokonaniu wyborów odesłano do od- 
powiednich komisyj szereg przedłożeń central- 
nego wydziału, jak: prośby o dary z laski, re- 
kursy przeciw uchwałom wydziału centralnego, 
prosby o restytuowanie praw członków wykre- 
ślonych, przyjęcie na członków kandydatów wy- 
żej 40 lat, wnioski oddziałów w sprawach zmia- 
ny statuiu, sprawa ohowiązkowej ustawy pen- 
syjnej i bilans matematyczny towarzystwa, wy- 
bory uzupełniające delegatów, prośba dyrektora 
Makarewicza o emeryturę z powodu nadwątlo- 
nego zdrowia i prośby urzędników o podwyż- 
szenie dochodów. Sprawy te, po zbadaniu przez 
komisje, przyjdą pod decyzję rady w sobotę. 


Prezes hr. Zamoyski odczytał następnie 
trzy wnioski, złożone na jego ręce: 

P. Antoni Kleczkowski z Krakowa 
wniósł, ażeby w tem mieście wybudowało Tow. 
oficjalistów dom czynszowy. 

P. Andraszek wniósł, ażeby w kilku 
bursach w rozmaitych stronach kraju tow. po- 
starało się o zarezerwowanie miejsc dla synów 
oficjalistów i aby tow. w tym celu subwencjo- 
nowało owe bursy. 

P. Dołżycki wniósł, aby centralny wy- 
dział i rada nadzorcza dały się fotografować 
na pamiątkę. 

Wnioski te odesłano do odpowiednich ko- 
misyj, tylko z ostatnim był kłopot, a ktoś za- 
proponował, aby wniosek p. Dołżyckiego ode- 
słać — do fotografa. 

Na wniosek p. Szczerbickiego mianowano 
członkiem honorowym p. Tadeusza Romanowi- 
cza, poczem przewodniczący zamknął obrady. 
Popołudniu będą pracować komisje, jutro po- 
południu (piątek) odbędzie się o godz. 4 posie- 
dzenie poufne, a dopiero w sobotę rano o g. 
10 jawne i zamknięcie obrad. 


KRONIKA. 


Djarjusz iwowski. 

Piątek 18. marca. 

Teatr hr. Skarbka: „Romeo i Julja*, tragedja 
Szekspira. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Przed pół wileklem. Wiadomość o wypadkach 
wiedeńskich przyszła do Lwowa wieczorem d. 18. 
marca 1848. Była to sobota. Natychmiast Smolka, 
Ziemiałkowski i Hefern zebrali się, aby ułożyć pe- 
tycję streszczającą Żądania narodu. Smolka był głó- 
wnym tej petycji autorem. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni, powrócił z Wiednia do Lwowa. 

Kalendarz. Piątek (18.): Romeo i Julja. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 16, zachód o 
godzinie 6. minut 1. 

Rada szkolna krajewa na posiedzeniu z dnia 
14. marca br. uchwaliła: 

Zatwierdzić wybór ks. Szymona Pituszewskiego 
i p. Mirosława Edera na delegatów rady powiatowej 
do rady szkolnej okręgowej w Złoczowie; wybór 
Wincentego Woźnego, kierującego nauczyciela szkoły 
4-klasowej w Krowodrzy, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej zaziem- 
skiej w Krakowie; wybór Jerzego Michałowskiego, 
uauczyciela kierującego 4-klasowej szkoły ludowej w 
Mizuniu, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do rady szkolnej okrędowej w Dolinie; wyznaezyć 
na drugiego reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do rady szkolnej okręgowej w Dolinie, Mieczysława 
Popowicza, nauczyciela kierującego 6-klasowej szkoły 
męskiej w Bolechowie. 

Zamianować nauczycielami w szkołach ludo- 
wych: Antoniego Turczańskiego, młodszym nauczy- 
cielem 4-klasowej szkoły w Jezierzanach ; Józefa Ma- 
ternę, „nauczycielem młodszym 5-klasowej szkoły mę: 
skiej w Żółkwi; Michała Miejskiego, nauczycielem 
młodszym 5-klasowej szkoły męskiej w Rawie; He- 
lenę Piotrowską, nauczycielką starszą 5-klasowej 
szkoły żeńskiej w Husiatynie; Marję Kappć, nauczy- 
cielką młodszą 6-klasowej szkoły żeńskiej w Podgó- 
rzu; Antoninę Kowalską, nauczycielką młodszą 2-kla- 
sowej szkoły w Choiojowie; Eugenję Zatwarnicką, 
starszą nauczycielką i Emilję Witkowicką , młodszą 
nauczycielką 5-klasowej szkoly żeńskiej w Zaleszezy- 
kach; Eljasza Czyża, nauczycielem kierującym i Ma- 
rję Lisecką, nauczycielką starszą 4-klagowej szkoły 
ludowej w Kleparowie; Stanisława Śliwińskiego, na- 
uczycielem kierującym, Piotra Hryniowskiego i Jana 
Czarneckiego, nauczycielami starszymi  5-klasowej 
szkoły mieszanej w Sądowej Wiszni. 

Wybory do komisyj szacunkowych podatku 
osobisto dochodowego. Dla wyborów do miejsco- 
wych komisyj szacuakowych w okręgach szacunko- 
wych miasta Lwów, Kraków, Bredy, Drohobycz, 
Horodenka, Kołomyja z gminą polityczną Wierbiąż 
Niżny, Nowy Sącz z gminą polityczną Załubińcze, 
Podgórze, Przemyśl, Rzeszów, Sambor, Stanisławów, 
Stryj, Tarnopol i Tarnów, przeznaczono na wybór dla 
I. koła wyborców dzień 28. marca r. b., dla II. koła 
wyborców dzień 29. marca r. b., dla HI. kola wy- 
borców dzień 30. marca r. b. 

Dla wyborów do powiatowych komisyj Szacun- 
kowych w okręgach szacunkowych: powiaty: Brody 
z wyłączenieri miasta Brodów, Drohobycz z wyłącze- 
niem miasta Drohobycza, Horodenka z wyłączeniem 
miasta Horodenki, Kołomyja z wyłączeniem miasta 
Kołomyi i gminy Wierbiąż Niżny, Nowy Sącz z wy- 
łączeniem miasta Nowego Sącza i gminy Załubińcze, 
Podgórz a wyłączeniem miasta Podgórza, Przemyśl 
z wyłączeniem miasta Przemyśla, Rzeszów 2 wWyłą: 
czenim miasta Rzeszowa, Stanisławów z wyłączeniem 
miasta Stanisławowa, Stryj z wyłączeniem miasta 
Stryja, Tarnopol z wyłączeniem miasta Tarnopola, 
Tarnów z wyłączeniem miasta Tarnowa, wyznaczono 
dla I. i Il. koła wyborców dzień 31. marca r. b., 
dla III. koła wyborców dzień 1. kwietnia r. b. | 

Dia powiatu politycznego Sambor z wyłączeniem 
miasta Sambora, Brzesko, Łańcut odbędą się wybory 
tylko w dwóch kołach, a to w Samborze w I. i Il. 
kole dnia 31. marca r. b., w Brzesku i Łańcucie 
w l. i III. kole, dnia 28. marca r. b, dla I. kola, 
a dnia 30. marca r. b. dla III. koła. A 

W wszystkich innych wyżej nie wymienionych 
powiatach odbędą się wybory dla I. koła dnia 28. 
marca, dla II. koła dnia 29. marca, a dla III. koła 
dnia 30. marca r. b. 

Wybory do miejscowych komisyj szacunkowych 
w miastach Krakowie i Lwowie przeprowadzone Z0- 
staną przez magistraty. Wybory do miejscowych I 
do powiatowych komisy; szacunkowych na prowincji 
odbędą się w siedzibach starostw i przeprow a 
zostaną przez naczelników powiatowych władz poli- 
tycznych, wzgiędnie przez wyznaczonych w tym celu 
komisarzy wyborczych. 

Spór o to, czy nauczycielka może być 
członkiem rady szkolnej rozstrzygnęło mi- 
nisterstwo oświaty orzeczeniem z dnia 1. bm. przy- 
chylnie dla nauczycielek. Powód do tego sporu dały 
jak wiadomo wybory do miejskiej rady szkolnej 
okręgowej we Lwowie. Wówczas reprezentantką Za- 
wodu nauczycielskiego do lwowskiej rady szkol- 
nej wybraną została 90 głosami przeciw 88 
panna Wincentyna Lovgchamps, dyrektorka szkoły 
żeńskiej im. św. Anny. Kontrkandydatem jej był p- 
Szczęsny Parasiewicz. Rada szkołna wybór ten za- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 18, Marea 1898 r. 


twierdziła. Przeciw temu  Orzęczeniu nauczyciele 
lwowscy wnieśli rekurs dO ministerstwa oświaty. 
W motywach rekursu podniesiono, że ustawa mówi 
„o reprezentantach* zawodu lauczycielskiego, a więc 
o mężczyznach, że kobiety ZArówno jak do innych 
ciał reprezentacyjnych wedle Praktyki dotychczasowej 
nie mogą być wybierane także do rady szkolnej 
okręgowej itd.; podniesiono także niektóre zarzuty 
natury formalnej. 

Na rekurs ów nadeszła W tych dniach za pośre- 
dnictwem rady szkolnej krajowej do rady okręgowej 
decyzja ministerstwa oświaty: W decyzji tej powie- 
dziano krótko, bez zbijania Poszczególnych punktów 
rekursu, że ministerstwo OŚWiaty orzeczeniem z dnia 
1. marca b. r. rekursu pie Uwzględniło.  Motywów 
bliższych niema żadnych. rzeczenie to, gdyby zo- 
stało utrzymane w mocy, "14 znaczenie zasadnicze 
na przyszłość. 

Dla niezadowolonych Z takiej decyzji nauczy- 
cieli pozostaje jeszcze jedna droga do trybunału ad- 
ministracyjnego. 

W sprawie sprowadzenia zwłok  Juijusza 
Słowackiego.  Otrzymuje”1y następującą odezwę 
z prośbą o ogłoszenie: 

Pięćdziesiąt lat dobiega od chwili, gdy Juljusz 
Słowacki, jeden z największych naszych poetów, 
zamknął oczy na obcej ziemi. Młode, wcześnie bó- 
lami spalone serce pokryła Obca mogiła, a półwie- 
kowe zapomnienie zaciążyło Na skromnym grobowcu. 

Postać to w naszym "arodzie najpotężniej du- 
chowo rozwinięta. Silna JA* hart stali, wyczulona 
do tego stopnia, że słysz8'A szepty przeczuć wypeł- 
niających serce ludzkości, 4 Z%razem cicha, cierpiąca 
w duchowym swym rozwoju — tragiczna... 

Nie mieliśmy poety gelialniejszego, a mimo to 
tak chłodno, dziwnie zimu0 Przyjętego. W tem do- 
wód, że przerósł czas i 5WOJE społeczeństwo... Ja- 
dyne błyski jasnych dni 5%Y do niego od najdroż- 
szych mu sercem i od gatki kochających go przy- 
jaciól. Ogół pozostał dla Niego obojętnym aż do 
śmierci... A mimo to Juljus% namiętnie kochał naród, 
którego był synem, serdec”lie tęskni] za swym kra- 
jem i zgodził się „tu mieć Niepłakaną trumnę, być 
sternikiem duchami napełtionej łodzi i tak cicho 
odlecieć jak duch, gdy odiata.* A tak wniknął w 
życie duchowe swego ludu» Że bez protestu owła- 
dnął jego sercem i nieśmiertelny potęgą słowa, nieu- 
stannie wkracza z nim "3z%em w otwarte bramy 
przyszłości. j 

Uczcié tego mocarza Pieśni i spłacić dlug wdzię: 
czności, zaciągnięty u nie8O przez kilka pokoleń, 
jest pierwszym obowiązkiei narodu, a sprowadzić 
prochy genjalnego poety PR Ziemię ojczystą w pięć- 
dziesiątą rocznicę jego śmierCl będzie tego obowiązku 
spełnieniem i hołdem, któFJ naród złoży jego nie- 
śmiertelnym cieniom. 

Wierząc głęboko, że glos nasz znajdzie oddźwięk 
w piersi społeczeństwa, zwraCamy się do wszystkich 
s gorącem wezwaniem, abf Myśli, powyżej rzucone, 
wzięli sobie za najbliżsść i najświętsze zadanie 
Czynu, 

W ceiu sprowadzenia Zwłok Juljusza Słowackiego 
do kraju, zawiązały się d4A komitety młodzieży pol- 
skiej: w Paryżu i w Krakowie. Komitet krakowski, 
w skład którego wchodzi Młodzież uniwersytecka i 
literaci, rozpoczął swoje CZynności porozumieniem 
się z komitetem paryskim, Następnie poczynił kroki, 
celem uzyskania pozwolenia wys. namiestnictwa na 
zbieranie publicznych składek. 

W miesiącu kwietniu — jako w rocznicę śmierci 
poety — komitet postara się o urządzenie uroczy- 
stego obchodu odpowiedniemi wieczornicami ku czci 
Juljusza w całym kraju. 

Zarazem komitet zwraca Się do towarzystw i 
korporacyj wszystkich dzielnie Polski, aby, czy to 
urządzając wieczorki, poświęcone pamięci Juljusza 
Słowackiego, czy też w jakikolwięk inny sposób, 
starały się o gromadzenie pieniędzy į w ten sposób 
zebrane przesyłaly Na ręcę komitetu. Po uzyskaniu 
pozwolenia wys- Namiestnictwa, komitet ogłosi publi- 
czną składkę i zwróci się do wszystkich pism o po- 
średnictwo. 

O czynnościach swych i dalszej akcji komitet 
będzie zawiadamiał ogół za pośrednictwem czaso- 
pism. 

W Krakowie d. 11, marca 1898 r, 

Sewer Maciejowski, m. p., przewodniczący komitetu. 
Emil Bobrowski, m. p., sekretarz, ul. Kurniki 1. 7. 

Podpisani upraszają redakcje dzienników pol- 

ka o przedrukowanie powyższej odezwy. 

Przypadkowe zabójstwo urzędnika magi- 
stratu. W krakowskim sądzie krajowym karnym, 
przed zwyczajtym trybunałem pod przewodnictwem 
p. radcy Pietscha, „toczyła się rozprawa, której przed- 
miotem było zabicie urzędnika magistratu w Wie- 
liczce, ś. p. Franciszka Tobiasza, Z Powodu nieo- 
strożnego obchodzenia się z bronią. Nieszczęśliwy 
ów wypadek zaszedł wśród następujących okoliczno- 
ści: P. Juljan Rusin, urzędnik domen przy wydziale 
sprzedaży soli w Wieliczce, wyjechał na dni kilka 
do Lwowa, pozostawiając mieszkanie swoje nie- 
zamknięte z powodu brąku zamku przy drzwiach; 
mieszkanie to, znajdujące się na piąterku, strzeżone 
była przez p- Leontynę Doerfier, mieszkającą w tym 
samym domu na dole. W niedzielę d. 10 paździer- 
nika po południu do mieszkania p. Rusina przyszli 
jego znajomi Edmund Pągowski, rodem z Wieliczki, 
lat 22 liczący, słuchacz praw, oraz Franciszek To- 
biasz, urzędnik magistratu, a to celem wykończenia 
fotografji brata Pągowskiego, ku czemu przyrządy 
znajdowały się w mieszkaniu Rusina. Pani Doerfle- 
rowa nie broniła przybyłym rozgoszczenia się w mic- 
szkaniu Rusina, wiedziała bowiem, że to są jego 
znajomi. Wśród pobytu w mieszkaniu, Pągowski za- 
czął się bawić rewolwerem, znalezionym w mieszka- 
niu Rusina, przyczem pądł z tej broni nieszczęśliwy 
strzał į zranił w brzuch Tobiasza tak nieszczęśliwie, 
iż przewieziony do Krakowa, umarł tam dnia i2 
pzździernika, skutkiem posokowego zapalenia otrze 
wnej z następowem ogólnem zakażeniem krwi, któ- 
rego przyczyną było przedziurawienie jelit w różnych 
miejscach. 

Z tego powodu prokuratorja państwa, którą na 
rozprawie zastępował zastępca prokuratora p. dr. 
Czyszczan, oskarżyła Edmunda Pągowskiego o wy- 
stępek z § 335 z powodu nieostrożnego obchodze- 
nia się z nabitą bronią, zaś p- Juljana Rusina o wy- 
stępek z § 337 z powodu niezachowania należytej 
ostrożności przy przechowaniu nabitej broni. W cza- 
sie rozprawy obwiniony Edmund Pągowski tłoma- 
czył się, iż nie wiedział, że rewolwer był nabity. 
Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał uznał Ed. 
munda Pągowskiego winnym zarzuconego mu aktem 
oskarżenia występku i skazał go na miesiąc aresztu, 
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zaś p. Juljana Rusina od oskarżenia uwolnił, przyj- 
mując, że jakkolwiek rewolwer nabity zostawił w 
niezamkniętem mieszkaniu, to przecież mieszkanie 
owo zostawało pod nadzorem pani Doerfierowej. 

Defraudacja. Przed kilku dniami podaliśmy 
wiadomość, zaczerpniętą z Ruchu katolickiego, iż 
ekspedjentka pocztowa z Worochty zdefraudowała 
na poczcie 1000 zl, a deiraudację tę wykryto 
w pięć dni po jej ślubie. Wiadomość ta jest z grun- 
tu fałszywą, a prawdopodobnie jest ona wypływem 
złośliwości ludzkiej. 

Sto dwanaście lat! W Nowym Targu zmarł 
dnia 14. b. m. Jan Feliks Lipkowski, syn Feliksa i 
Katarzyny z Polakiewiczów, urodzony dnia 11, maja 
1786 roku, zatem przeżywszy 112 lat. Do osta- 
tniej chwili życia zatrzymał bystrość umysłu, sam 
chodził do kościoła nawet bez laski, widział i sły- 
szał dobrze i umierał z całą przytomnością, zaopa- 
trzony świętymi sakramentami. 


Konfiskata. Ostatni numer Djabłą krakow- 
skiego skonfiskowała prokuratorja za rycinę pt. „No- 
wożytne wykłady w szkole czernichowskiej, « 


Pożar w lasach krasiczyńskich. W ubiegłą 
niedzielę 13. bm. między godz. 2a 3 popołudniu 
wybuchł pożar w lasach  krasiczyńskich, a miano- 
wicie w kulturach sosnowych na tz. górach Tarnaw- 
skich. Ogień szerzył się szybko ! zniszczył blisko 
1'/, morga kultury, a mógłby był przybrać groźne 
rozmiary, gdyby nie wyjątkowo spokojny stan po- 
wietrza i nadzwyczaj szybka pomoc ratunkowa. Naj. 
większa w tej mierze zasługa należy Się nauczycie- 
lowi z Tarnawiec p. Kuliszowi, który pierwszy przy. 
był na miejse pożarem objęte i pracował z poświę. 
ceniem nad stłumieniem ognia. Przybyła też pomoc 
z Hołubli i Krasiczyna i przy szybkiej a energicznej 
akcji ratunkowej położono tamę dalszemu postępowi 
groźnego niebezpieczeństwa. Ogień, wedlug wszel- 
kiego prawdopodobieństwa był podłożony zbrodniczą 
ręką, gdyż wybuchł od razu w kilku miejscach i 
objął od razu szeroką przestrzeń. Szkoda wynosi 
kilkaset zł. Sprawcy nie wyśledzono dotąd. 


Wiec Polaków w Berlinie z okazji jubileu- 
szu papieża odbył się w niedzielę przy tak licznym 
udziale uczestników, że obszerna sala Buggenhagena 
przy Moritzplatz nie zdołała wszystkich pomieścić 1 
wielu z żalem odejść musiało do domu. Z posłów 
byli obecni: ksiądz szambelan Wawrzyniak, panowie 
Sczaniecki, Głębocki i Schroeder. Wiec zagaił p. 
Wi Berkan, przewodniczył ks. patron Wawrzyniak, 
który też w długiem i pięknem przemówieniu 
skreślił charakterystykę papieża Leona XIII. Nastę: 
pnie mówił p. WI. Berkan o wychowaniu dzieci 
polskich na obczyźnie, dalej pp.: Grzelachowski, 
Mrozowski i Wlaźliński. Ostatnim mówcą był poseł 
Józef Głębocki, który w pięknem przemówieniu za- 
ehęcał rodziców polskich do pielęgnowania języka 
ojczystego i budzenia miłości dla ziemi ojczystej. 
Wiec trwał od godziny 2 do 5 popołudniu, a pe- 
nieważ nie wszyscy uczestnicy zdołali się pomieścić, 
odbędzie się więc drugi w Moabicie. 

Z uniwersytetu. P. August Loria, rodem 
z Krakowa, otrzymai na Uniwersytecie Jagieilońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich, a p. Sta- 
nisław Jan Rostworowski, rodem z Bobrku, 
w Wielkiem Ks. Krakowskiem, stopień doktora 
raw. 
$ Waika z wilkami. Gazety rumuńskie donoszą, 
iż na granicy rosyjsko - rumuńskiej włóczyły się w 
ostatnich czasach wielkie stada wilków. W tych 
dniach ogromne stado wilków napadło na posteru- 
nek rumuński, złożony z trzech żołnierzy. Napadnięci 
bronili się strzałami i zdołali zabić 5 wilków, ale 
pomimo to położenie ich stawało się coraz kryty- 
czniejsze. Wilki rzuciły się na nich całą masą i je- 
den z drapieżników zdołał już ugryść żołnierza w 
nogę. Na szczęście, przybyła zagrożonym pomoc 
z drugiego brzegu Prutu. Na odgłos strzałów prze- 
prawili się rosyjscy kozacy i strzałami odpędzili dzi- 
kie zwierzęta do sąsiedniego lasu. Na polu walki 
padło ogółem 11 wilków. 

Qui pro qro. Nie Henryk Sienkiewicz, jak do- 
noszono, lecz Henryk Siemiradzki, członek włoskiej 
akademii św. Łukasza, otrzymał od króla włoskiego 
krzyż św. Maurycego i Łukasza. 

Polacy w Ang'jl. Z Manchesteru w Anglji do- 
noszą, że mieszka tam 450 Polaków i spora liczba 
Litwinów. Otrzymali księdza katolickiego, władającego 
językiem polskim i litewskim. Jest to ks, S, Wojtys. 
Niedawno założyli towarzystwo im. św, Józefa, któ- 
rego prezesem jest p. Józef Kaczyński. 

Kalendarz gregorjański w Bułgarji, Z Sośji 
donoszą, że rząd zamierza wypracować projekt usta- 
wy, który ma za cel zaprowadzić od 1. stycznia 1899 
roku w służbie państwowej kalendarz gregorjański. 
Cerkiew bułgarska miałaby prawo używania Í nadal 
kalendarza juljańskiego. 

Roślina lubiąca miedź. Pewien botanik an- 
gielski opisuje roślinę Polycarpea spirostylis, która 
rośnie w Queensland, a odznacza się tem, że wy- 
rasta tylko w tych miejscach, gdzie w ziemi za- 
wiera się mniejsza lub większa ilość miedzi. Ta 
sympatja do miedzi jest tak silną, że dla poszuki- 
waczy metali obecność Połycarpea snirostylis w 
pewnem miejscu jest niezawodną oznaką bliskości 
miedzianej rudy. Roślina ta wyrasta nawet na brze- 
gach rzek, zawierających w rozpuszczonym stanie 
sole miedziowe. Chemiczne badania popiołów Poly- 
carpei wykazało, Że ona zawsze Zawiera w sobie 
pewną ilość miedzi. E 

Przedstawienie teatralne w Jezyku litewskim 
odbyło się w Rydze. Dano sztukę  Blizińskiego 
„Mąż od biedy*, która po litewsku nazywa się 
„Zentas iszkelmei*, 

W Londynie umarł w 85 roku życia znany 
inżynier Henryk Bessemer, sławny wynalazca prze- 
miany tanim sposobem surowego Żelaza na stal. 


Komisja rady miasta Lwowa, zajmująca się 
odbudową kościoła niegdyś Klarysek przy ul. Ły- 
czakowskiej, uchwaliła wysłać do Madrytu artystę- 
malarza Kaczora-Batowskiego, celem wiernego sko" 
piowania słynnego obrazu Murilła „Niepokalane po- 
częcie N. P. Marji*. Kopja tego obrazu będzie zdo- 
bić główny oltarz restaurowanego kościoła. Restau- 
racja kościoła podjętą została — jak wiadomo — 
dla uczczenia 50.letniego jubileuszu rządów cesarza, 
Artysta podjął się wykonania tej pracy. | 

Astronomja w ratuszu. W sali ratuszowej 
odbył się onegdaj wieczorem na dochód kółka nauko- 
wego techników odczyt Marcina dra Ernsta z dzie- 
dziny astronomji. Prelegent mówił równo godzinę 
w sposób o ile możności popularnie o powstawaniu 
i rozwoju kosmicznych ciał niebieskich, a ponieważ 
odczyt połączony był z demonstracjami, więe od 


czasu do czasu gaszono Światło i w sali zapano 
wały egipskie ciemności. W tych ciemnych inter- 
mezsach słuchacze zachowywali się z pochwały go- 
dną wstrzemięźliwością, mimo, iż niektórzy mieli 
w najbliższem swojem sąsiedztwie w  krzeołach 
bardzo ponętne... żywe gwiazdy. 


Rębacze Iwowscy. Onegdaj rano przybyła do 
gmachu namiestnictwa deputecja rębaczy lwowskich, 
aby na posłuchaniu przedłożyć prośbę o usunięcie 
konkurencji, której rębacze drzewa doznają ze strony 
aresztantów. Rębac"e uskarżają się mianowicie, że 
konkurencja ta wy: żądza im krzywdę, gdyż publi- 
czność chętnie posuguje się pracą aresztantów, a 
rębacze wskutek tejjo nie mają zajęcia i wraz z ro- 
dzinami swemi cierpią niedostatek. Deputację odpro- 
wadził przed gmacia namiestnictwa znaczny zastęp 


ich towarzyszy wraz z żonami — tłum ten je- 
dnak na wezwanie policji rozszedł się w zupełnym 
spokoju. 


W południe przyjął deputację w zastępstwie 
księcia namiestnika wiceprezydent namiestnictwa p. 
Jan Lidl, a na przedłożoną prośbę odpowiedział, że 
wydanie zakazu używania aresztantów do roboty przy 
rąbaniu drzewa nie należy do namiestnictwa. Naj- 
lepszym środkiem do zwalczenia konkurencji, jaką 
rębaczom robią aresztanci, będzie, jeżeli rębacze sa- 
mi postarają się o to, aby publiczność zarówno z ich 
roboty, jak i z ceny przez nich wymaganej była za- 
dowolona. Niech zatem rębacze zorganizują się i czu- 
wają nad tem, by konkurencja w powyższym du- 
chu mogła wypaść dla nich korzystnie, niech także 
zachowają spokój i nie dopuszczają się gwaltów, 
a wówczas, gdy publiczność z ich usług będzie za- 
dowolona, powołane czynniki niewątpliwie przychylnie 
będą traktowały ich sprawę. 

Tak, wedle relacji urzędowej Gazety Lwow- 
skiej brzmi odpowiedź reprezentanta rządu, dana 
robotnikom, którzy w bezgranicznej swojej naiwno- 
ści udali się „pod kawki* o pomoc w potrzebie — 
odpowiedź, wystosowana w duchu tak typowo biu- 
rokratycznym, że mógłby pod nią położyć pieczęć 
każdy chiński man daryn. Wysoki rząd popełnił oneg 
dajszem zachowaniem się wobec deputacji rębaczy 
fatalny błąd polityczny, który mu należy wytknąć, 
aż obwijając rzeczy w bawełnę. W czasach rozpę- 
tanej walki klasowej, w czasach, gdy agitacja sucja- 
listyczna swoim palącym oddechem ogarnia coraz 
szersze warstwy ludności, czasach encykliki Leona 
XIII. Rerum novarum, nie zaspokaja się najżywo- 
tniejszych potrzeb Życiowych proletarjatu zaleceniem 
aby z niego „publiczność była zadowolona*. Wysoki 
rząd strasznie widocznie siedzi zagrzebany w aktach 
i nie widzi przepływających koło siebie fal spole- 
cznego życia, skoro w sposób tak bezgranicznie na- 
iwny traktuje podobne sprawy, 

Zapomocą prostego „poleca sig“ nie można już 
dziś odwrócić burzy socjalnej. Trzeba stanąć konie- 
cznie na stanowisku cokolwiek wyższem i podać 
rękę ludziom, którym głód i nędza zaglądają w oczy. 
Tylko tą drogą można uwolnić społeczenstwo od 
fermentu niezadowolenia i socjalizmu. ‘Tymczasem 
co robi wysoki rząd przez usta swojego reprezen- 
tanta? Oto. gdy znaczny odłam miejscowego prole- 
tarjatu najsłuszniej w świecie oburzony, że mu zło- 
dzieje i mordercy odbierają kawałek uczciwie za- 
pracowywanego chleba — zamiast do p. Diamanda 
zwraca się do p. Lidla z prośbą o ratunek przed 
śmiercią głodową, p. Lidl powiada do niego: Bądź 
grzeczny, nie rób awantur (jakich?) przynieś świa- 
dectwo przyzwoitości i pilności od tych, którym rą- 
biesz drzewo, a „powołane czynniki niewątpliwie 
przychylnie będą traktowały twoją sprawę.* Czyż to 
nie jest prostem odesłaniem tych ludzi do domu 
robotniczego, prostą nagonką w ramiona socjalizmu ? 

Oprócz tego powiada p. wiceprezydent namiestni- 
ctwa: „Organizujcie się!“ Prześlicznie — znaczy to: 
„dawajcie sobie sami radę*. To już nawet wyra- 
źny adres do „czerwonego obozu*. Nie wątpimy, 
że rębacze lwowscy, znalazłszy tak uprzejme przy- . 
jącie w namiestniectwie i nie mogąc obronić się 
przed konkurencją złodziei i morderców, skorzystają 
z tego adresu i pójdę ławą do robotniczego doru. 
Czy to leży w interesie wysokiegë rządu? Pra- 
wdopodobnie nie — lecz do tego dochodzi się, gdy 
się nie umie wychylić głowy po zs stosy urzędo- 
wych referatów i objąć szerszy horyzont od gma- 
chu c. k. nazgiestnictwa. W każdym razie „milo“ 
nam powitać biurokratyzm galicyjski w rzędzie mi- 
mowolnych socjalistycznych agitatorów. 


Odznaczenie. Piszą z Monachjum pod dniem 
13. bm.: Wczoraj 12. marca, jako w dniu swoich 
Urodzin książę rejent bawarski ebdarzył Józefa 
Brandta orderem Maksymiljana _Macimiliansorden 
fur Kunst und Wissenschaft. To bardzo wysokie 
odznaczenie posiada tylko mała liczba najwybitniej- 
szych artystów. 

Samobójstwo. Onegdaj rano zastrzelił się 
w koszarach na placu Franciszkańskim żołnierz 
80 pułku. 

Straszną zbrodniarką wykryła straż ziemska 
w Sieleach pod Warszawą. Jak donoszą dzienniki 
warszawskie, mieszkańcy tamtejsi często widzieli w 
ostatnich czasach, jak do domu Karoliny Ostrousz- 
kowej przybywały różne kobiety, i jak dom jej opu- 
szczały po krótszym lub dłuższym w nim pobycie, 
lecz nie zauważyli nigdy, by Ostrouszkowa oddawała 
dzieci „na garnuszek*, lub gdziekolwiek je wynosiła, 
Onegdaj w mieszkaniu jej zarządził nagle rewizję 
naczelnik straży ziemskiej. Zastał tam tylko 17-letnią 
Silbersteinównę z Żelechowa, lecz swąd dziwny w 
mieszkaniu zwrócił jego uwagę na piec. Otworzył 
drzwiczki pieca... Oczom jego przedstawił się widok 
straszny... W piecu dopalały się zwłoki niemowlęcia. 
Silbersteinówna odmawiała bliższych zeznań. Odwie- 
ziono ją do szpitala, Ostrouszkową zaś uwięziono. 

Złodzieje kolejowi. Na krakowskim dworcu 
aresztowała policja onegdaj dwóch  speojalistów 
złodziei, którzy jeździli wyłącznie kolejami i bar: 
dso zgrabnie Okradali towarzyszy podróży, WYSZU- 
kując ofiary, posiadające gotówkę lub kosztowności, 
Są to bardzo elegancko ubrani ludzie, a jeden z nich 
z cwikierem na nosie, podawał się jako artysta dra- 
matyczny w chwili aresztowania, tymczasem Jest on 
„artystą“ w innym zawodzie, nazywa Się Czaderski 


Marjan i policja posiada jego fotografie, A po 
zwoliła zaraz stwierdzić tożsamość osoby. Wspó]. 
Józ mikcwski i 


nik Czaderskiego nazywa się > 
jest z EB czeladnikiet rymarskim. Obaj od- 
stawieni zostaną do sądu karnego.. 

Dzicy ludzie w Finlandjl. Czlonkowie towa- 
rzystwa szwedzkiego, „jak donos: Kijewlanin, Zro- 
bili niezwykłe odkrycie antropelogiczne w gubernji 
wyborskiej. Celem wyprawy dwu geologów, Lind- 
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st ema i Tiajnema, było zbadanie jednego z jezior 
w okolicy Perkijarwi. Wziąwszy z sobą kilku ludzi, 
w* ścian miejscowych, uczeni udali się na brzeg 
jer.ora, tara zaś zbłądziwszy, dostali się w gąszcz, 
w którym, zapewne, od wieków nie postała noga 
lu zka. Przedzierając przez gąszcz, geologowie wy- 
dostali się na niewielką polankę i tu spostrzegli pięć 
stóżkowatych lepianek, wysokości wzrostu ludzkiego. 
Obsk jednej z nich Lindstrem zauważył jakąś istotę, 
obrosłą włosami, odzianą w skórę sarnią, podobniej- 
szą do małpy, niż do człowieka. Gdy stworzenie 
uwo dojrzało zbliżających się ludzi, nie ucieka;p, lecz 
wyszczerzywszy zęby, poczęło warczeć.  Geolęgowie 
zaglądali do wnętrza lepianek: sklecone były, z ga- 
łęzi sosnowych, oblepionych gliną, każda Z nich 
miała jedno wejście i w każdej przebywał mjeszka- 
niec, podobny do wyżej opisanej istoty. Okazało się, 
że byli to dzicy ludzie. Mówić mie umieli, a ryczela 
jak zwierzęta. Podawany im chleb odrzucali, na 
mięso zaś rzucali się łapczywie. Zarządzone poszu- 
kiwania w ich lepiankach nie wykryły żadnych sprzę- 
tów ani narzędzi, lecz, o dziwo! z pod wiązki chró- 
stu wysunęła się książka — biblja w języku fińskim. 
Starzy ludzie utrzymują, że przed 28 laty pewien 
włościanin, niejaki Adolf Penkaja po śmierci żony 
swej udał się wraz z pięciorgiem drobnych dzieci do 
łasu i odtąd przepadły o nim wieści. Wedle przy- 
puszczeń stary Penkaja umarł, a dzieci jego — są to 
właśnie owi dzicy, na których natknęli się geologo- 
wie szwedzcy. Dzikich zostawiono tymczasem pod 
dozorem pięciu włościan, wkrótce zaś mają być prze- 
wiezieni do Wyborga. Nie wiadomo, skąd Kije- 
wlamin wieść tę zaczerpnął i na jego też wiarę po- 
dajemy powyższą opowieść. 


Au 

* Kolczyk złoty (perła z brylancikami) zgubiony 
na przestrzeni między placem  Marjackim i ul. Sa- 
kramentek, uprasza się oddać w aministracji Dsien- 
mika polsktego. 

* Na dochód funduszu uniwersytetu ludowego 

im. A. Mickiewicza, odbędzie się w niedzielę dnia 
20. bm. w wielkiej sali ratuszowej sisraniem „,„,Zje- 
dnoczenia stow. kształcącej się młodzieży'* odczyt 
p. dra Ernesta Adama pt. „„Wszechnice ludowe za 
granicą". Początek o godz. 5 popołudniu. 
u  * Koncert. W piątek dnia 18. b. m. w sali 
„Domu narodnego* odbędzie się trzeci koncert za 
rok 1897/8 pod artystycznem kierownictwem dyre- 
ktora p. Rudolfa Schwarza. Początek © godzinie 
1/48. wieczerom. 

+ Za wzór zadziwiającego ducha przedsiębior- 
stwa uważać można francuskie towarzystwo akcyjne 
dystylarni likieru Benedyktyny opactwa w I'ćcamp. 
Towarzystwo to wydało rezultaty, jakie zdobyć można 
tylko wtenczas, kiedy zręczna reklama popiera pro- 
dukta pierwszorzędnej wartości. Żadna rodzina obe- 
cnie nie może się obejść bez prawdziwej Benedyktyny. 
Panie nawet mogą ją używać bez żadnych złych na: 
stępstw, a jakiego wzięcia używa ten likier na po- 
lowaniach, podczas dlugich spacerów i w podróżach 
morskich, to mogą zaświadczyć panowie należący do 
lepszego towarzystwa. Wreszcie przy wykwintnych 
obiadach stała się niezbędną prawdziwa Benedyktyna. 
Nietylko że ona wzmacnia, ale po użyeiu jej pozo- 
staje niezwykle błogie usposobienie. Żadne naślado- 
wnictwa nie mogą iść w porównanie z prawdziwym 
likierem Benedyktyny. 

+ WCzytelni dla kobiet odbędzie się 19. bm. 
o godz. 6. wieczorem zwykłe zebranie towarzyskie. 

Zmarii : 

Serafin Schneider, 
Krakowie w 33 r. życia, 

Jozef Tylko, restaurator i obywatel m. Krakowa, 
przeżywszy lat 67, zmarł w Krakowie. 


Notatki literackie | artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Romeo i Julja*, tragedja w 5 
akiach Szekspira; jutro w sobotę popołudniu o 
godzinie pół do 4 przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej: „Przeor Paulinów“, czyli „Obrona Czę- 
stochowy*, obraz historyczny w 3 aktach Juljusza 
Moersa; wieczorem o godzinie pół do 8 „Aida*, 
opera w 5 aktach Verdiego; w niedzielę popo- 
ludniu o godzinie pół do 4 „Biedna dziewczy- 
na*, krotochwila ze śpiewami w 6 aktaeh Lindaua 
i Krenna; wieczorem o godzinie pół do 8 „Mignon*, 
opera w 4 aktach A. Thomasa; w poniedziałek 
„Dzwon zatopiony“, bajka dramatyczna w 5 
aktach Gerharda Hauptmana, przekład Jana Kaspro- 
wicza, muzyka Fr. Slomkowskiego. 

„Bibljoteka niemiecka dla młodzieży| pel- 
skiej”. Pod takim tytułem zaczęło wychodzić od 
niedawna w Krakowie bardzo cenne wydawnictwo, 
którem zajęli się profesorowie Karol  Bobrzyński i 
Paweł Postel. W naszych szkołach średnich łą- 
dają dziś, aby uczniowie oprócz tego, Co Się Z ję 
zyka niemieckiego w szkole uczą, jeszcze coś w do- 
mu prywatnie czytali, tj. zajmowali się t. zw. do- 
mową lekturą*. Wobec tego musieli naturalnie brać 
nasi uczniowie pierwsze lepsze wydawnictwa nie- 
mieckie, które tak swą treścią, a głównie ten 
dencją niemiecką, przeważnie pruską, były nad- 
awyczaj szkodliwemi dla naszego młodego pokolenia- 
Niestety, te pruskie, powtarzamy to z naci. 
skiem- wydawnictwa są między młodzieżą naszą- 
aż nadto rozpowszechnione. 

Z całem też uznaniem podnieść należy, iż do 
wyrugowania tych niemieckich, a tak szkodliwych 
wydawnictw, zabrali się dwaj profesorowie Polacy, 
którzy cheą z „domowej lektury niemieckiej" wyru- 
gować opowiadania „prusko-niemieckie*, a zastąpić 
je opowiadaniami czysto-polskiemi w języku 
niemieckim, nó. bardzo poprawnym, jak to mie- 
liśmy sposobność skonstatować w zeszycie pierw- 
szym Bibljoteki memieckiej dla młodzieży sakol- 
nej. Nie wątpimy bynajmniej, iż wydawnictwo to 
wśród naszej młodzieży się przyjmie, tem więcej, że 
cena jest bardzo przystępna, a ehyba i krajowe pol- 
skie władze szkolne nie raczę mu ehyba odmówić 
swego poparcia. 

„Nafty“ nr. 5 wyszedł i zawiera: l. Sprawy 
towarzystw naftowych : Walne zgromadzenie. II. Część 
intormacyjna: Sprawozdanie komisji górniczej. — 
Projekt rurociągu naftowego z Borysławia do Dzie- 
dzic. — Fabryka beczek naftowych w Olszanicy. — 
Statystyka przemysłu naftowego w Baku za pierwszą 
połowę roku 1897. — Handel i przemysi. — Lite- 
ratura. — Kronika. — Wywóz i przywóz. 


Gospodarstwo przemys i handel 


-— Sprawezdaale z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 15. marca, W handlu zbożowym nie Zaszły w 
ostatnim czasie Żadne ważniejsze zmiany, lecz ceny do- 
tychczasowe dobrze się trzymają, a usposobienie jest 
nawet o tyle lepsze, że wskutek zmniejszonych dowozów, 
kupujący objawiają większą chęć do knpna, a w braku 
seluyeh gatunków zmuszeni są i gorsze kupować. 


magister farmacji, zmarł w 


Płacono pszenicę: białą od 1050 do 11:25; 
czerwoną 10-75 do 11:65 zł.; żółtą 10:75 do 11:60 zł.; 
żyto 8'30 do 8'70 zł.; jęczmień browarny 7:50 do 8:75 
zł; na paszę 6'50 do 7:25 zł.; owies 7:75 do 8'50 zł. 


ewies do siewu ——- do —'— zł.; pszenica nowa —— do 
—— zł; żyto nowe —— do —— zł; wykę —— 
do —— zł.; rzepak —*— do —'— zł; konicz czer- 
wony 40— do 50— zł; biały —— do —— zł. 


kukurudza od 6-— do 6'20 zł. Wszystko za 100 kilogr 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Biskup Innocenty, obrany metropolitą serb- 
skim, otrzymał od nadprokuratora rosyjskiego 
synodu Pobiedonoscewa następujący telegram : 
„Witając w was zwierzchnika serbskiej cerkwi, 
zanosimy modły do Boskiego Pasterza, aby ze- 
slal na was Swą mądrość i laskę, iżbyście rzą- 
dziłi z pożytkiem dla cerkwi i narodu*. — Me- 
tropolita tak odtelegrafowal: „Silnie wzruszony 
życzeniami Waszej Ekscellencji, skladam za nie 
gorące dzięki. Wybrany przez serbski synod, a 
zatwierdzony przez króla, objąłem zarząd ko- 
ścielny z wielką trwogę. Lecz uczucia, wyra- 
żone przez Waszą Ekscellencję, natchnęły mnie 
męstwem, albowiem dały nadzieję, że będę 
posiadał życzliwość św. rosyjskiego synodu i 
Waszej Ekscellencjj — życzliwość konieczną 
dla większej chwały Zbawiciela i rozwoju sło- 
wiańskiego prawosławia“. 


Sytuacja. 

Wpływ rokowań hr. Thuna ze stronni- 
ctwami odbija się także w prasie wiedeńskiej, 
która dziś przemawia już zupelnie inaczej, ani- 
żeli nazajutrz po mianowaniu nowego gabinetu. 
To też powszechnem jest mniemanie, że usiło- 
wania hr. Thuna odniosą ten przynajmniej sku- 
tek, iż parlament bez przeezkody ukonstytuuje 
się i spełni na razie minimalne zadanie, prze- 
pisane mu na krótką przedświąteczną sesję. 
Spokojniejsze usposobienie znajdzie też niewąt- 
pliwie wyraz w uchwałach i rezolucjach klu- 
bów, które w ciągu tego tygodnia zbierają się 
nazposiedzenie. 

Zupełnie inaczej od dawniejszych wygląda- 
ją uchwały z d. 14. bm. zgromadzenia studen- 
tów niemieckich w Pradze. Referent przedsta- 
wil, że wobec zmiany formuły ponownego ślu- 
bowania i zniesienia zakazu noszenia barw, 
uchwały wiecu litomierzyckiego same z siebie 
upadają, studenci zatem spokojnie do inskrypcji 
przystąpić mogą. W tym duchu też powziętą 
została uchwała. Na wszechnicy wiedeńskiej na- 
tomiast kursują pogłoski, jakoby studenci na- 
rodowo-niemieccy usuwali się od inskrypcji, ale 
mimo to po otwarciu wykładów chcą przyjść 
na wszechnicę i sprowokować niepokoje pono- 
wne. Ten projekt poddać im mial posel Wolf, 
ażeby przez nowe zaburzenia studenckie mieć 
w rezerwie nowy pretekst do obstrukcji w izbie. 
P. Wolf zbiera bowiem z wielką skrzętnością 
rezolucje i uchwały, domagające się kontynuo- 
wania obstrukcji i nie ogląda się w tej mierze 
wcale na niedawnych sprzymierzeńców. Naj- 
bardziej poszczęściło mu się w Hradu, gdzie 
przemawiał onegdaj na bardzo licznem zgroma- 
dzeniu. Styryjczycy bowiem jedynie uchwalili 
rezolucję, w której żądają bezwzględnej obstru- 
kcji nietylko aż do cofnięcia rozporządzeń języ- 
kowych, ale nawet aż do usunięcia z porządku 
dziennego ugody z Węgrami. W ten sposób 
ma p. Wolf na każdy wypadek mandat do ob- 
strukcji. 

Wedlug Politik na pierwszem posiedzeniu 
izby odbędzie się zaraz po zebraniu się posłów 
wybór prezydjum, poczem dopiero hr. Thun 
wyłuszczy swój program. Przedłożenie ugody 
z Węgrami wniesione będzie dopiero na dru- 
giem posiedzenin. 

Berliner Tagblatt notując doniesienie, że 
hr. Thun zamierza stanowczo uregulować kwe- 
stję językową w drodze ustawy, dodaje od sie- 
bie juwagę, iż Niemcy austrjaccydobrze zro- 
bią, jeżeli nie będą zanadto przeciągali struny. 

Wobec doniesienia niektórych pism fran- 
cuskich i włoskich, że powołanie hr. Thuna do 
steru rządów w Austrji zrobiło w decydujących 
sferach włoskich bardzo przykre wrażenie, gdyż 
hr. Thun jest zdecydowanym klerykałem i że 
ambasador włoski przy dworze wiedeńskim hr. 
Nigra umyślnie jeździł do Rzymu, aby rozwiać 
te obawy, zapewnia Popolo Romano, że wersje 
te są niedorzeczną kombinacją. Zaniepokojenia 
w lonie rządu włoskiego nie było żadnego, 
stosunek Włoch do Austrji jest jak najserde- 
czniejszy i nie było najmniejszej potrzeby, 
aby hr. Nigra rozpraszał jakieś nieistniejące 
obawy. 


Deutsches Volksblatt donosi, że na naradę 
prezesów klubów niemieckich nad przedłoże- 
niem językowem zaproszeni zostaną także re- 
prezentanci katolickiego stronnictwa ludowego. 

Narodni Listy piszą, iż dotąd ani jedno 
stronnictwo izby nie uznało się za partję rzą- 
dową. Wobec tego programowe oświadczenie 
hr. Thuna, którego tekst przyjęto podobno na 
onegdajszej naradzie gabinetu, będzie zwięzłe 
i nie będzie tykalo spraw na dalszą metę. 

(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 

Wiedeń 17. marca. N. W. Tagblatt donosi, 
iż nie potwierdza się wiadomość o tem, jakoby 
niektórzy austrjaccy ministrowie mieli się udać 
jeszcze przed otwarciem rady państwa do Bu- 
dapesztu, aby tam porozumieć się z ministrami 
węgierskimi wsprawie ugody austro-węgierskiej. 

Dotychczasowy kontakt nowych austrjackich 
ministrów ze swymi węgierskimi kolegami po- 
legal na tem, że każdy Z nich osobiście zawia- 
domił węgierskich ministrów o swej nominacji, 
na eo w odpowiedzi, jak zwykle, otrzymał od 
ministrów węgierskich list z gratulacjami. 

Wiedeń 17. marca. Dowiaduję się z dobrego 
źródła, iż rząd zamierza projekt ustawy w spra- 
wie ugody austro-węgierskiej przedłożyć na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń izby. 

Wiedeń 17. marca. Dziś przed południem 
zebrali się przewodniczący klubów parlamentar- 
nych, wchodzących w skład prawicy, na konfe- 
rencję. Wzięli w niej udział pp. Jaworski, 
Dzieduszycki, Engel, Kramarz, Falkenhayn, 
Ebenhoch, Fuchs, Vukowiez, ten ostatni w za- 
stępstwie chorego p. Bulata. 

Wiedeń 17. marca. Prezydent ministrów 
hr. Thun, minister skarbu dr. Kaizl i minister 
handlu dr. Baernreither, wyjeżdżają dziś wie- 
czorem do Pesztu na konferencję z ministrami 
węgierskimi, 


Wiedeń 17. marca. Komitet wykonawczy 
prawicy pod przewodnictwem p. Jaworskiego 
odbyl dziś dłuższe posiedzenie. Z powodu nie- 
obecności na posiedzeniu p. Lupula, wystoso- 
wano do niego telegram z zapytaniem, czy p. 
dr. Zurkan zechce objąć na poniedziałkowem 
posiedzeniu przewodnictwo z tytułu starszeństwa. 

P. Jaworski podał do wiadomości komitetu, 
że lewica nie dała dotychczas odpowiedzi, czy 
chce przyjąć ofiarowane jej miejsce w prezydjum 
izby, zachowuje się raczej odpornie. Decyzja 
w tym względzie zapadnie dopiero w sobotę na 
posiedzeniu wszystkich klubów niemieckich. 

Po przeprowadzeniu dyskusji, w której 
omawiano kandydaturę ze strory lewicy, po- 
stanowiono na tazie zająć stanowisko wycze- 
kujące. 

Co do lex Falkenhayn uznano jednogłośnie, 
że wskutek zamknięcia sesji i przez to usunię- 
cia z porządku dziennego wniosku p. Jawor- 
skiego o zmianę regulaminu, tem samem i lex 
Falkenhayn istnieć przestała. 

Gdyby jednak lewica chciała spowodować 
dyskusję nad sprawą legis Falkenhayn, komitet 
wykonawczy od niej się nie usunie, lecz owszem 
wykaże w przemówieniach szkodliwą działal- 
ność obstrukcji dla interesów monarchii i do- 
bra państwa. 

Praga 17. marca. Politik donosi, że kwe- 
stja wyboru prezydjum rozstrzygniętą zostanie 
w piątek na posiedzeniu komisji parlamen- 
tarnej. 

Bozen 17. marca. Wczoraj odbyła się tu 
trwająca kilka godzin konferencja komitetu wy- 
borczego tyrolskiej wiernokonstytucyjnej wiel- 
kiej własności. Z posiedzenia tego wydano ko- 
munikat, w którym między innemi czytamy: 

Powołując się na dawną uchwałę naszego 
klubu wyrażamy ubolewanie, że członek 
naszego stronnictwa wstąpił do gabinetu, zanim 
kierownictwo klubu mogło się w tej sprawie 
porozumieć z innemi grupami  niemieckiemi. 
Ubolewalibyśmy bardzo, gdyby to jednostronne 
postępowanie rozluźniło węzły między konstytu- 
cyjną wielką własnością, a innemi stronnictwa- 
mi niemieckiemi. 

Wiernokonstytucyjna wielka własność musi 
w ścisłem porozumieniu z niemieckiemi stron- 
nictwami, choćby za pomocą samodzielnych 
środków, wystąpić w interesie państwa, Niem- 
ców i ustawodawczego uregulowania kwestji 
językowej. 

Wiernokonstytucyjna wielka własność ma 
obowiązek doprowadzenia izby do porządku i 
działania w kierunku umiarkowania na opozy- 
cję. Zadanie to łatwiejby było jej spełnić, gdy- 
by jej członek nie wchodził w skład gabinetu. 

Zgromadzenie uznaje patrjotyczne motywy, 
które skłoniły dra Baernreithera do objęcia teki 
i wyraża przekonanie, że zawsze pamiętać bę- 
dzie o suppozycjach swego kroku. Mimo to 
zgromadzenie obawia się, że krok dra Baern- 
reithera utrudni stanowisko wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności i jej udział w parlamen- 
tarnem i politycznem życiu z innymi klubami 
niemieckimi. 

Zgromadzenie żywi gorące życzenie, utrzy- 
mania solidarności wszystkich członków klubu, 
pozostawia jednak posłom tyrolskim do rozstrzy- 
gnięcia, czy ze względu na przyszły kierunek 
klubu, mają go opuścić, czy też w nim pozostać. 


Depesze telegrańczne | telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 17. marca. Do W. Allg. Ztg. do- 
noszą ze Stambułu, iż w Yildiz-kiosku od- 
kryto spisek wojskowy.  Przewódców 
spisku aresztowano; spokój przywrócono. Jakie 
były przyczyny i cele spisku dotychczas nie 
wiadomo. 

Wiedeń 17. marca. Cesarz wczoraj wieczo- 
rem powrócił z Wailsee. 

Wiedeń 17. marca. Wczoraj odbyło się 
przyjęcie u ambasadora francuskiego, na którem 
byli wszyscy ministrowie. 

Wiedeń 17. marca. N. W. Tagblatt pono- 
wnie donosi, że manewry fioty pod Polą od- 
będą się w maju i weźmie w nich udział część 
eskadry kreteńskiej tak, ze na wodach kreteń- 
skich pozostaną tylko mniejsze statki, 


Berlin 17. marca. Przyjęcie ustawy o po- ' 


mnożeniu floty, po wczorajszem głosowaniu 
w komisji budżetowej, zdaje się być pewnem. 

Berlin 17. marca. Tutejszy Localanseiger 
otrzymał z Aten telegram, iż wojska greckie 
otrzymały rozkaz przygotować się do marszu 
do Tessalji. Zdaje się więc, że wkrótce Turcja 
wycofa swoje wojska z Tessalii. 

Berlin 17. marca. Parlament przyjął para- 
grafy od 2 do 7 nowego wojskowego kodeksu 
karnego wedlug brzmienia komisji, a odrzucił 
zwalczany przez dep. Bebla paragraf 8, wedlug 
którego jeszcze przez cały rok podlegać miała 
kompetencji sądów wojskowych ta osoba, która 
wprawdzie już służbę wojskową ukończyła, je- 
dnak z powodu postępowania z nią podczas 
służby przełożonych stała się winna w owym 
roku obrazy honoru, uszkodzenia ciała, lub też 
zbrodni wyzwania na pojedynek swego dawne- 
go przelożonego. Dalsze obrady dzisiaj. 

Frankfurt 17. marca. Do Frankfurter Zig. 
donoszą ze Stambułu, że sultan w nowej nocie 
urgował znów ambasadorów o przyśpieszenie 
rozwiązania kwestji kreteńskiej. Równocześnie 
zawiadomił sultan wszystkich ambasadorów w 
Stambule, że nie zgodzi się, aby gubernatorem 
Krety był kto inny, jak jeden z otomańskich 
poddanych. 

Londyn 17. marca. Prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych Me Kinley uważa niebezpieczeńsitwo 
wojny za wykluczone, sądzi, iż między Stanami 
a Hiszpanją nastąpi zupełne porozumienie w 
sprawie Kuby w drodze dypiomatycznej. 


Według półurzędowych wiadomości z Ame- 
ryki, ma rząd na Kubie objąć w swe ręce 


europejsko-amerykański syndykat finansowy. 


Nowy-lork 17. marca. New York Herald 
donosi, iż prezydent Me. Kinley miał się wyra- 
żać w te słowa: „Wolę, aby rządom mym zro- 
biono zarzut słabości i niepowodzeń, niż żebym 
miał brać na siebie odpowiedzialność za krwio- 
żerczą wojnę“. 

Paryż 17. marca. Ajencja Hawasa donosi, 
iż zwyżka na giełdzie madryckiej, którą wy- 
wołała wieść o mającej nastąpić sprzedaży 
Kuby, jest bez znaczenia, gdyż na sprzedaż tej 
wyspy żadna izba nie zezwoli. 

Nowy York 17. marca. Hiszpański poseł 
przy tutejszym rządzie oświadczył, iż Hiszpanja 
jest gotową zapłacić odszkodowanie za statek 
„Maine*. Komisja, która badała kwestję zato- 
nięcia tego statku. nie orzekła wcale winy 
Hiszpanów. 

Londyn 17. marca. Parlament transwalskia 
zaprotestował przeciwko zachciankom zabor- 
czym i samowładczym Anglji i upoważnił rząd, 
aby wszelkie zawikłania, w jakie Anglja popa- 
dła, wyzyskał na korzyść Transwaalu. 

Londyn 17. marca. Salisbury ma się zu- 
pełnie dobrze. 

Paryż 17. marca. Minister dla kolonij od- 
rzucił podanie p. Dreytusowej, która prosiła, 
żeby jej pozwolono dzielić los jej męża na wy- 
spie djabelskiej. 

Paryż 17. marca. Z kół rządowych zaprze- 
czają wieściom o ogólnej mobilizacji marynarki. 
Cbodzi tu tylko o to, iż dla ćwiczeń zmobili- 
zowano pierwszą dywizję eskadry północnej. 

Kanea 17. marca. Niemiecki oddział woj- 
ska, żegnany sympatycznie przez władze i lu- 
dność turecką, opuścił wczoraj na statku „Ol- 
denburg* Kretę. 

Ateny 17. marca. Policja odkryła tu cały 
klub antidynastyczny i aresztowała kilkunastu 
jego członków, a między nimi jednego emery- 
towanego kapitana i jednego adwokata. Dotych- 
czas jeszcze nie stwierdzono, czy klub ten nie 
stal w jakim stosunku z zamachem Karditziego 
na króla. 

Wiedeń 17. marca. Wynalazca Jan Szczepa- 
nik oświadczył jednemu z dziennikarzy, iż swój tele- 
ktroskop przedstawi wkrótce małemu gronu zapro- 
szonych gości. 

Karlsbad 17. marca. Bastuje tu przeszło 200 
robotników zajętych przy budowie dworca central- 
nego kolei busztiehradzkiej. Żądają podwyższenia 
płacy. 

Budapeszt 17. marca. Węgierski trybunał naj- 
wyższy orzekł nieważność małżeństwa ministra hon- 
wedów ['ejerwary'ego. 

Między kapitanem policji Breczym, a adwoka- 
tem Schaefferem odbył się wczoraj pojedynek na 
szable. Pierwszy otrzymał ciężkie cięcie w pierś, 
drugi jest tylko lekko draśnięty. 

Berlin 17. marca. Jednozgodne doniesienia 
pism niemieckich o zajściu pod Villerupt podnoszą, 
1ż całe zajście rozegrało się na terytorjum niemie- 
ckiem i że owego francuskiego robotnika, który nie- 
mieckiego urzędnika celnego uderzył kijem, władze 
francuskie już aresztowały. 

Chicago 17. marca. W jednym z tutejszych 
wielkich domów handlowych wybuchł pożar, który 
spowodował trzy eksplozje. Wiele osób chcąc się ra- 
tować wyskakiwało przez okna na bruk, wskutek 
czego kilkanaście poniosło śmierć na miejscu, a kil- 
kanaście jest ciężko rannych. 


Wiedeń 17. marca. Arcyksiężna Stefanja 
ma się już zupelnie dobrze. Dziś wstała z 
łóżka i kilka godzin spędziła po za łóżkiem. 


Praga 17. marca. Burmistrz Pragi dr. 
Podlipny wraz z gronem wybitnych osobistości 
czeskich ogłasza odezwę w sprawie obchodu 
setnej rocznicy urodzin Palacky'ego i zbierania 
składek na jego pomnik. 

Londyn 17. marca. Na bankiecie związku 
izb handlowych miał lord Rosebery mowę, w 
której dowodził, że zanimby Anglja wdała się 
w wojnę, powinna zapewnić się, że ofiary po- 
niesione na wojnę przyniosą należyty zysk. Na- 
stępnie oddał Rosebery hołd zasługom Salis- 
bury'ego i sławił jego nadzwyczajne doświad- 
czenie w kwestjach polityki zagranicznej. 

Prezes urzędu handlowego Richtie wyrazil 
nadzieję, że wszystkie sprawy stanowiące przed- 
miot rokowań dyplomatycznych, uregulowane 
zostaną pokojowo. Co się tyczy Chin, to poli- 
tyka rządu angielskiego postępuje raczej w po- 
kojowym kierunku, a nie zmierza do ostate- 
cznych środków, czego wielu się obawia. 

Curzon podniósł potrzebę zachowania dia 
Anglji tych rynków handlowych, które już po- 
siada i zdobycia jej nowych. 

Paryż 17. marca. Śledztwo w sprawie do- 
konanych latem zamachów na Faurea wy- 
kryło, że był spisek, do którego należeli anar- 
chiści w Barcelonie i Medjolanie. Rządom wło- 
skiemu i hiszpańskiemu zak munikowano rezul- 
taty dochodzenia. 

Ryga 17. marca. Okólnikiem ministerjal- 
nym przypomniano urzędom miejskim i gmin- 
nym w kraju Nadbaltyckim, że ich językiem 
manipulacyjnym powinien być wyłącznie rosyj- 
ski. O najmniejszem przekroczeniu tego prze- 
pisu polecono władzy administracyjnej donosić 
ministrowi spraw wewnętrznych. Z tego powodu 
wielu radnych sklada mandaty. 

Stambuł 18. marca. Z epirskiej stolicy 
Janiny donoszą, że tamtejsza chrześcjańska 
ludność udekorowała domy rosyjskiemi i ture- 
ckiemi flagami, oraz urządziła iluminację i strze- 
lanie z moździerzy dla okazania radości, że car 


obdarzył orderem tamtejszego biskupa gre- 
ckiega. 

Waszyngton 17. marca. Rząd hiszpański 
zrobil rządowi Stanów Zjednoczonych przyja- 
cielskie przedstawienie, że zbrojenia wojenne 
Stanów utrudniają tylko przeprowadzenie auto- 
nomji Kuby. 

Wiedeń 17. marca. Były szef sekcyjny w mi- 
nisterstwie spraw zewnętrznych br. Erb zachorował 
niebezpiecznie. Lekarze nie mają nadziei utrzymania 
go przy życiu. 

Budapeszt 17. marca. Naczelny dyrektor poczt 
węgierskich protestuje przeciw insynuacjom, jakoby 
na pocztach węgierskich istniał „czarny gabinet.* 

Praga 17. marca. Wczoraj zakończono ankietę 
przemysłową. Zebranie domaga się, aby dla przemy- 
słu austrjackiego istniały takie same przywileje, jak 
w Niemczech i na Węgrzech. Stawiano także rozma- 
ite wnioski, mające na celu podniesienie ducha przed- 
siębiorczego, otwarcie nowych zagranicznych miejsc 
zbytu, oraz stworzenie ministerstwa dla spraw ro- 
botniczych. Domagano się także reformy taryfy clo- 
wej oraz uregulowania spraw, dotyczących kredytu 
i doli robotników. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 17. marca. 

Gielda piemiędna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3638-37, Węg. 
Kredyty 38050, Anglobanki 160'75, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 270*50, Unjony 300'—, Laenderbank 
219'—, Sziacbany 340'37, Lombardy 78-—, Elbe- 
thale 259:—, Kolej północno-zachodnia 245'—, 
Tytuniowe 133:50, Rima 248-—, Alpiny 152-—, 
Renta majowa 102'15, Węg. renta koronowa 
99:45, Losy turackie 57:60, Marki niemieckie 


Berlin 17. marca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritót). Kredyty 22840 (362-98). 
Sztachany 14490 (34407), Lombardy 34:40 
(80:09), Disconto 203:75. Usposobienie mocne. 

Frankfurt 17. marca. Gielda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 307-87 (363-50). 
Sztacbany 29387 (34073). Lombardy,  69'50 
(79:94), Laura —'—, Harpener —'—, Disconto 
204—. Usposobienie mocne. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 17. marca 1898 r. 

HOTEL ZORZA. S. hr. Zamoyski z Wysocka. P. 
Szymberski z Krakowa. J. ks. Jabłonowska z Bursztyna. 
F. hr. Korytowscy z Hryniowic. J. Zadurowicz z Wol- 
czkowa. M. dr. Ichheiser z Krakowa. T. Horodyski z Ko- 
marowa, K. Ostaszewski z Grabownicy. H. Siegel z Ko- 
łomyi. E. Zagórski z Kołodziejówki. M. Zakrzewski z 
Wiktorowa. I. Heller ze Zawoja. A. Zawadzki z Biało- 
bożnicy. W. Stojowski z Buczacza. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Plater-Zyberg 
z Moszkowa. W. Abrahamowicz z Tyszkowa. H. Czecz 
de Lindenwald z Kór. A. Kreidl z Pragi. S. Kosiński z 
żoną z Tarnopola. ŒE. i B, scheniererowie z Wiednia. 
F. Peter z Tryestu. E. Pendl z Frankfurtu. Dyrektor H. 
Hildebrandt z Berna. J. Meisels z Sasgowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. T. Kwieciński z Nowego 
Sącze. J. Kolinek z Wiednia. F. Raik z Sanoka. T. 
Mościcki z Rungury. J. Reisner z Przemyśla. R. Biel z 
Krakowa. W. Scidel z Warszawy. J. Wolgner z Koma- 
rówki. S. Glazor z Rakowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Najnowsze fasony, cylindry, kapelusze sztywne 
i miękie 


poleca magazyn nowości 


Marcina Miillera 


we Lwowie 
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


* a 


zadziwiająco niskie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to- 
warów wchodzących w zakres palenia w nowo 


otwartym sklepie 
S. W. Niemojowekiego 
Lwów, plac Marjacki 8. 
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 


źródłem zakupn jest powyższy sklep. — Cenniki 
na żądanie franzo. 1014 


308 Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądku, mozolnemu i órudnemu tra- 
wieniu (dyspepsji) gastralgji, utracie sił i ape- 
tyłu. — Znajduje się w głównych aptekach. 


Ostrzeżenie. 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi- 
czności jak i P. T. lekarzy, Że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie wody selterskiej zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano praw wy 


Król. Selters (KUnigl. Selters) 


z zdroju mineralnego Nieder-Seltera, a nie jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa. 

Prawdziwa weda Selterskm ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia 


Król. Selters (Kónigl. Selters) 


jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na czerweno-niebieskoe drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół prawdziwej wody 


Król. Selters (Kdniel. Selters) 


wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła- 
skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal- 
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado- 
wnietwa wogóle, abyśmy przeciw mim wdrożyć mogli 


sądowe kroki. 
Król. zdrój mineralny 
Siemens I Spółka w Berlinie. 


fammfou thfnnaind — miedinwo fusnrnun: Samaa Thann bkuia7em I 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Marca 1898 r. 


a wzi IIM o o a i 004] 


(8) 
Bust Roest. 


BRYGANT Z SYCYLII. 


Z sewedskiego. 


Wskazał na grupę ostrych skał — daleko, 
daleko na dole. 

Jakże okrutnym był, że im o tem opowia- 
dał — o tej okropnej śmierci, która je czekała! 

A potem przysunął się do nich jeszcze bli- 
żej, i rzeki dziecięcym prawie, przymilającym 
się glosem: 

— Czy panie nie obawiają się wychodzić 
same o tak późnej porze, bez towarzystwa 
mężczyzny ? 

Czuły, że teraz się stanie albo nigdy. 

— Czegóż miałybyśmy się obawiać? Któż- 
by nam chciał uezynić jakąś krzywdę? Nie 
mamy przecież przy sobie pieniędzy. Tak, gdy- 
by to było gdzieś w okolicy Neapolu, nie od- 
ważyłybyśmy się, ale Sycylijczycy są zupelnie 
inni, niż Neapolitańczycy ! 

— To prawda, Neapolitańczycy to zie iaj- 
daki. Złodzieje i mordercy. O tem wszyscy wie- 
dzą bardzo dobrze. 


Muszą się starać pójść, a potem zobaczą, 
co en zamyśla uczynić. 

Powstały szybko i rzekły: 

— Buona notte signor! 

Ale i on powstał. Czegoż innego mogły się 
spodziewać? 

— Signorine chcę już iść? Nie, nie idźcie 
panie jeszcze, pozostańcie panie jeszcze chwile- 
czkę. Jest tutaj tak pięknie i księżyc świeci tak 
uroczo. 

Byl księżyc? Bylo uroczo? Nie widziały nic 
więcej. Złe myśli i zamiary tego człowieka, 
które tak brutalnie wypadały z harmonji z tą 
cichą wspaniałością i spokojem natury, w mgnie- 
niu oka zmieniły wszystko dokoła nich w cie- 
mność, przerażenie i zgrozę. Coś jak mgła na- 
sunęło im się na oczy i na okolicę. — Widziały 
tylko jego. 

— Tak, teraz pójdziemy ! 

Zeszly po kilku stopniach na dół i skręcily 
na drogę, a on im nie przeszkadzał. Nie miały 
edwagi oglądać się za siebie. Słyszały, że idzie 
za niemi, czuły, że byl tuż przy nich; trzymał 
się blisko nich, tak blisko, że dotykał się nie- 
mal sukni jednej z nich. 

— Signorine przecież o tak późnej porze 
nie pójdą same. Będę paniom towarzyszył. 


— Dziękujemy, nie potrzeba, nie boimy 
się wcale. 3 3 

— Ale jednak powinnyście się panie strzedz; 
żadna z Włoszek nie odważyłaby się o tej po- 
rze iść sama drogą. To naprawdę niebez- 
piecznie. 

Tak, w istocie wyglądało to trochę nie- 
bezpiecznie. Nie rozumiały go. Dlaczego pozwolił 
im umknąć z tego niebezpiecznego miejsca? 
Zadrżały na samą myśl o tem. Chyba nie dla- 
tego, aby im tylko powiedzieć, że droga jest 
niebezpieczną. Oh, nie, teraz dopiero zrozumiały, 
Oczekiwał pomocy towarzysza. Obawial się za- 
pewne, że jedna z nich mu ucieknie zawola 
o pomoc i wyda go, podczas gdy on załatwiać 
się będzie z drugą. v > 

Nie pozostawało im jednak nic innego, jak 
tylko iść dalej. Możliwem przecież było także, 
że kogoś spotkają po drodze. Byla to przecież 
wielka droga między Messiną a Katanją. f 

I teraz szły w milczeniu. Ale było to mil- 
czenie w drżącem oczekiwaniu katastrofy. Zda- 
walo się, że i przyroda powstrzymała oddech 
i czekała na to, co się teraz stanie. . 

— Dla nas niema potrzeby, abyś pan tak 
daleko obchodził, signor — rzekła nareszcie je- 
dna z nich, stając nagle i jakby spodziewając 
się, że towarzysz nieproszony je opuści. 


Odparl jednak : 

— Nie mam innej drogi. Mieszkam tuż w 
bliskości Albergo Centrale i codzień widzę, jak 
panie przechodzicie. 

Było to pocieszającem słyszeć coś podo- 
bnego! Wiedział, gdzie mieszkają. Może wpadł 
na myśl, iż zauważą ich nieobecność, gdy ta 
dłużej by potrwać miała? 

Znaleźli się teraz zupełnie w cieniu. Czyżby 
się tutaj stać miało? Czy stał kto na czatach 
i czekał tu na nie? 

— Było bardzo ciężko przeprowadzić tędy 
drogę — rzekł. — Mój ojciec i mój najstarszy 
brat są kamieniarzami, złąd o tem wiem. 

Kamieniarze, robotnicy uliczni! Naturalnie, 
to jest najgorszy gatunek ! Bez wątpienia, albo 
ojciec, albo brat, albo też obydwaj razem mają 
mu pomagać. 

Ale jak szczególnie wiele słów tracił ten 
brygant sycylijski w porównaniu z innymi, 
o których slyszały i czytały; Ci ostatni nie 
DS nigdy nic innego, jak tylko te fatalne 

wa: 


— Sakiewka, albo życie! | 

„Ten okropny człowiek obok nich mówil 
Zamiast tego : 
Ai Czy panie nie znajdują, że na drogach 
utejszych zdziera się okropnie obuwie? Jeżeli 


panie potrzebują szewca, to proszę iść do mo- 
jego majstra, mieszka na tej samej ulicy, na 
której się znajduje Albergo Centrale, a robi 
dobrze i tanio. Potrzeba nam teraz bardzo 
roboty. Teraz takie kiepskie czasy ! 

Nie wiedziały, co odpowiedziały, może, że 
nie mają trzewików, lub też jakie inne glu- 
pstwo, w każdym razie powiedziały coś takiego, 
co zniewoliło chłopca do głębokiego we- 
stchnienia : 

— Ach to wielka szkoda! Zrobilibyśmy pa- 
niom tak tanio i tak dobrze. Interesa idą tak 
źle, podatki tak wysokie! Nam szewcom wla- 
śnie jest najgorzej. 

Czy to możliwe? Mówił o stosunkach 
szewców? Czy go dobrze zrozumiały ? 

Musiały odpowiedzieć coś takiego, co zro- 
zumiał, gdyż natychmiast odparł tym samym 
poufnym tonem z szybkim, pelnym wyrazu 
gestu : 

— Tak, gdybym się tylke mógł ztąd wy- 
dostać, gdybym się tylko mógł znaleść w Mes- 
synie, albo w Syrakuzie! 

— A czy tam jest lepiej — szewcom ? 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Zn ZZOZ ZZ Z OZ A | RZA 0 R Z i kN i w a 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1”/, centa od wyrazu. 


(Jpraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 


gotówkę, bo drobnych ogłosze 


na rachunek nie umieszczam. dzo trwałą. 
Ludwik Plohn |$ sm "77 000000000000 


Na zbliżające się Święta. 
Do zapuszczania 


podłóg i posadzek parkietowych: 


Lakier  elejne-barsztysewy  „Fri- 
tzego“ nadzwyczaj trwały. 
Glazarę bursztynową „Marxa“ bar- 


Masę woskewą własnego wyrobu. 


g” 


EXSIGCATOR" 


Rittera 
DF- Niema już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. "qBg 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 dowodów, 
10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36. 


Zastępcy poszukiwani. 


1082 VI 1—? 


Mm do z kauczukowemi czcionkami dla każdego się 


Biuro dzienników I ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 

Lwów, ullca Karola Ludwika 9. 


La z niższym egzaminem, mogący 
się wykazać najchlubniejszemi świade- 
ctwami poszukuje zaraz posady. Zgłosze- 
nia: Leśnik, Rubane p. Słowita. 206 


JE SPRZEDAZ. 


przy uiloy Skarbkewskiej |. 7, jest ira- 
fika do sprzedania. Wiadomość na 
miejscu. 


po do sprzedania o trzech frontach 
z trzema domami obejmująca 1875 
sążni kwadr. Zgłoszenie pod J. F. w bió- 
rze p. Plohna. Posrednictwo wykluczone. 


"2 najlepsza pora do przerabiania 
materaców, ca kosztuje tylko 2 złr. 
(za 3 poduszki) w specjalnej pracowni 
materaców i kołder Józefa Schustera, 
Lwów, Kopernika 5. Drelichy na pokry- 
cia począwszy od 60 ct. za metr. 


o c nn aan 
M: ziemski w Stanisławowskiem 
zawierający 700 morgów ziemi ornej 
i 400 morgów lasu, w bardzo dobrej 
glebie, do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli notarjusz Sawieki w Haliczu. 


EK 
N jedyna, ale rzetelna i powszechnie 

znana od lat przeszło 60ciu pracownia 
własnych wyrobów, kołder, materaców 
i pościeli lg. Drexlera i Synów, przy pl. 
Katedralnym l. 2 poleca takowe po ce- 
nach najprzystępniejszych. 


CZE R DE OO 
M" zaszczyt podać do wiadomości Sz. 
P. T. Publiczności, że po Zwinięciu 
interesu „Ariadne* przy placu Marjackim 
otworzyłem w meim magazynie przy 
piacu Katedralnym l. 2 ped firmą Ignacy 
Drexler i Synuwie osebny dziai dła te- 
warów dekoracyjnych jak firanek, dywa- 
nów, kap, chodników, materji meblo- 
wycb i t. d., które po cenach jak naj- 
niższych polecam. Z poważaniem Ignacy 
Drexler. 


K pię Tortepian w dobrym stanie. 


Ulica 
Kamienna 1l. 1. 


te chce kupić wieś, folwark, kamienicę 
zechce podać adres, co ma zamiar 
kupić i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A. B. C.” do biura Plohna 51. 
Ks kamiealcę. Najchętniej w śródmie- 
ściu t. j. dzielnicy V. Zgłoszenia tyike 
fistowale pod A. K. L. na ręce biura 
Plohna we Lwowie 43. (I 


MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY 
(L ct. od wyrazu). 


IE Sykstuska 56 a) 5 pokoi i kuchnia 
I. piętro; 5 pokoi i kuchnia II. piętro 
zaraz do wynajęcia. 


i O 
poszukuję mieszkania złożonego z 3 po- 
koi i kuchni niedaleko śródmieścia. 


„Mieszkanie” biuro Plohna 47. 78 


= Darlehen = 


von 500 fl. aufwärts als Per- 
sonaleredit besorgt coulant 
und discret: Agentur Buda- 
Pest, Postfach 138. 250 1—2 


CJ 

Restauracja 
z pomieszkaniem, urządzeniem 
ogrodowem, kręgielnią, skiepikiem 
I trafiką jest do wydzierżawienia 
od 1. Maja b. r. w Towarzystwie 

strzeleckim we Lwowie. 
Bliższą wiadomość udziela gospo- 
darz Towarzystwa strzeleckiego 
p. Karol Basch, ul. Piekarska 14. 
p NB o 


s Naturalne 


WINA 


węgierskie, austrjackie, 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie w najlepszej jakości | 

poleca handel herkaty 


EDMUNDA RIGDLA/ 


we Lwowie 
plao Marjacki liczba 10. | 


Wesk prawdziwy pszczelny do na- 
cierania. 


Aparaty do froierowania, patent 
„Faranowskiego*. 

Szozetki do froterowania z cięża- 
rem i zwykłe. 


Sukno do froterowania. 
Aparaty hyglealozne do czyszczenia 


dywanów. 
Wszelkie inne artykuły dla potrzeb 
domowych 1364 1—6 


polecają najtaniej 


FRIEDRICH I BEACOCK 


Lwów, Hetmańska 4. 
(obok cukierni Wgo p. Grossa). 


W Pastwa krasiczyiskin 


FOLWARK 


300 morgów, 9 klm. od miasta Przemyśla 
oddałony, z dniem 1. lipca r. b 
Bliźszych szczegółów udzieli reflektan- 

tom Zarząd dóbr w Krasiczynie. 


Kawę Ceylon 
gruboziarnisią 


po nadzwyczajnej cenie 1.03 zamiast 
1.08 za funt, czekoladę i Cacao Gaed- 
kego i Marsnera, sardynki, bnlicn rosyj- 
ski, kawę Kneipa, makaron włoski, gąbki, 
konserwy owocowe tyrolskie, poleca skład 
herbaty rosyjskiej „FORTUNA* przedtem 
B. Szabłowski, Lwów, Akademicka 1. 8. 


000000000000 


11 Kowery!! 


z najlepszych angielskich fabryk po bar- 

dzo umiarkowanych cenach, oraz wyłą- 

czne zastępstwo i skład komisowy fabryki 

„Regent* której wyroby powszechnie 
uznane za najlepsze. 


Reperacje Rowerów uskutecznia najsta- 
ranniej fachowo 
Specjalny warstat mechaniczny dia rowe- 
rów i maszyn de ezyela 


8. WAGNER, mechanik. 


Lwów, ul. Sobieskiego 34. 


| Jedyni zdrowe pieczywe przez lekarskie powagi polecona | 


Ka zb E - 
zyc ę 
ina cu rzy Giinthera 
pieczywo z alęurenatu 
(Aleuronat == 90*/, białka roślnnego.) 


Wysyłka chleba, biszkoptów, sucharków i peptonu z aleuronatu do wszystkich krajów. 
Liczne świadectwa "ać odbiorców. 1089 IV1—? 


E Ginther s Alenronath-Gehfck-Fabrik Frankfurt a Main (Hermeswep). 


Handel założony w r. 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTEH 


Lwów Rynek 1. 45. — poleca najtaniej 


Kawy znakomite w smaku 
Woreczki Netto 47/, kl. 
Ceylon dobra Nr. 4. . : 9:50 . 5 
» gruba t Biz 
przednia „ 2.. 
najprzedn. , L.. 
__« perłowa . 
Złota Jawa 


TRAWĘ MIODOWA 
(HOLCUS LANATUS) 1475 
ze zbioru 1897 z gwarancją za czystość i siłę kiełkowania, 
dostarcza w miarę zapasów 


Bank rolniczy we Lwowie 


po. . . . zł. 21 za 100 kilo |4 

Rhema 11, 60 , RÓ 

3% O IŚ a. <kR 
Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione. 


IPrzemysł krajowy! 


| Burki męskie, Rotondy damskie, Pledy, Chustki ciepłe, Wyroby 
włóczkowe, Serdaki, Karazje i Gunie dla dzieci, Koce na nogi, 
na łóżka, na konie, Makaty z Buczacza, Portiery, Kilimy, 
Dywany (Smyrna) 
oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego 


po cenach zadziwiające niskich, poleea 


BAZAR KRAJOWY 


żywieckiej fabryki sukna Stefana Kossutha i Sp. 


we Lwowie ul. Ill. Maja |. 5. (obok Hotelu Imperial) 


Specjalne zastępstwa dla Galicji: fabryki wyrobów wełnianych 
i Romana Ks. Sanguszki w Sławucie i fabryki makat 
edwabnych fabryki J. Wgo Oskara Hr. Potockiego w Buczaczu. 


IKupujmy co kraj wytwarza! 


I EHTTT TKT TUTUTTKKI 
o GO OO OO.OODDODDOO KOD DMU 


|] 
j 


Pasaż Hąasmanna 
I. LWOWSKIE PHOTO-PLASTICON 
Podróż Ra około świata. 
Od 13. marca do 18, marca jest do 
widzenia: 
Cesarstwo Maroko. Pochód cesarza 
i stołeczne miasto Tanger. 
Wstęp 10 centów. 


Najpraktyczniejsza 


M H 


Żadne zagraniczne oszakaństwo. 


Krajowy galicyjski wynalazek 
i staranny Krajowy wyrób. 
Opatentowany we wszystkich państwach 
europejskich I w Ameryce 
„Faranowskiego* Aparat 
do froterowania podłóg, 
jest praktycznym i niezbędnym sprzętem 
domowym i nie powinien też w żadnym 

domu brakować. 1355 1—? 


Prospekta na żądanie darmo i opłazone. 
Skład u 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek |. 38. 


FRIEDRICH I BEAGOCK 


1511 polecają : 1—1 


Rogóżki kokosowe 
szczotkowe i piecione w różnych 
wielkościach. 
Chodniki kokosowe. 
Chodniki z Linoleum. 
Chodniki ceratowe. 
Przedściółki z Linoleum. 
Przedściółki ceratowe 


w różnych rozmiarach i deseniach. 


Maty japońskie 
na matę | przed łóżka. 


Ceraty na stoły | meble, 


Wszystko bardso gustowne 
i w wielkim wyborze. 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4, 
obok cukierni Wgo Grossa, 


Browar parowy 


w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 

„Piwo Bawarskic‘‘ jest 14-sto- 

pniowe, w gatunku, jak silne importo- 

wane piwo z Monachjum i Kuimbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wieje łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karamelu. 1946 1—24 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzcinicy. a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane. 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe, 
Cenniki rozsyła Browar darme | opłatnia. 


poleca 


PASY do MASZYN 


skórzane, gumowe, lniane napuszczane. 


Gurty do maszyn konopne 


w różnych grubościach i szerokościach. 


Gurty konopne 


do wybijania wózków. Spinki i nity do 
pasów. Rzemyki surowcowe do zszywa- 
nia i wiązania pasów. 


Klucze do spinek 


Śróbki do kubków przy elewatorach 
itp. it 


najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 
kilka tygodni czasu przcz użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiatami i szprycowań. 


OLI 


do maszyn 


Alojzy Hübner 
LWÓW, Rynek 38 


p- 
poleca 


podzi 
Główny skład w Buúap 


łatwo nadająca począwszy od guldena i wyżej, Stampilje, 
pleozęcie metalowe | kauczukowe, berby, menogramy, 
marki pleczątkewe, sztanoe, tablice lane | grawirewane itd. 


dostarcza i wykonuje jak najtaniej i najstaranniej 


Artystyczny zakład rytowniczy 


A. ZIGMANA 


we Lwowi 
Łaskawe dea OWIE, ul. Bykstuska l. 14. 
1510 1—2 


ia z prowincji uskutecznia się odwrotną poeztą. 
(Biuro ogł. „Impressa* Lwów.) 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 


We 48 GODZIN 


We wszystkich aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolnscha, Wewiórskiego, Beiser:, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i Sklepińskiego. 


Patent na całym Świecie! 


 Asbestowe wkładki do podeszew. 


Nowy wynalazek, jako wynik długotrwałych prób i wielkich trudów jest powo- 
łany, utrzymać ciągle zdrowo jeden z uajważniejszych organów ciała ludzkiego : 
nogę. Niema transpiraoji, niema edoleków, ani stwardnień skóry, niema edmro- 
żeń ani bolączek, nogi się nle pocą, a zawsze są cohronlane przed zimnem | wil- 
gecią, nadto nastąpi wkrótce ułatwienie w ohedzemlu, gdy się w butach neel dra 

Hógyesa patentewane podeszwy asbestowe. 


1580 1—15 
Cena za parę 1 złr. 20 ct. 


Wysyłka tylko za zaliczką albo poprzedniem nadesłaniem gotówki. Prospekty, 
ękowania i wyjeśnienia gratis i franko. 
eszcie Węgierska fabryka ebuwia VI., Epreskertgasse Nr. 35. 


Odeprzedających pesznkaje elą. 


APTEKA 
Piotra Mikolascha 


WE LWOWIE 


poleca własnego wyrobu 


Musujące wody lecznicze. 


a mianowicie: 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 


Cena 16 centów. 


Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
_ zawartości soli bromowych. Cena 18 centów. | 8 4 
Wodę jodową gazową,, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 


rodzime. Cena 18 centów. 


Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hu- 
nyadi, Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. 


Wodę litową gazową. Cena 16 centów. 
Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów. 


1003 b 1—? 


Wodę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 
wody iodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. 

Lemoniadę anglelską gazową. Najprzyjemniejszy i najlagodniej działający środek przeezy- 
szczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków heroicznych i nie- 


smacznych. Cena 35 centów. 


Wodę magnową przeciw zgadze i nadmiernym kwasom w że%ądku. Cena 16 centów. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni K. Budweisera ped zarządem Ludwika Ringla. 


